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TOWARZYSZE!
Komitet Centralny Polskiej

Zjednoczonej Partii Robotni­
czej powierzył mi zaszczytny 
obowiązek przekazania naj­
gorętszego pozdrowienia i po­
witania Kongresu w imieniu 
partii. W ciągu minionych 
lat rosła szybko i umacniała 
swą przodującą rolę społecz­
ną polska klasa robotnicza, a 
wraz z nią rosły jej organiza­
cje zawodowe. Na I Kongre­
sie w listopadzie 1945 roku 
związki zawodowe reprezen­

towały około 1 miliona zor­
ganizowanych robotników, 
dziś liczba członków związ­
ków zawodowych zwiększyła 
się 4-krotnie. Wzrost ten jest 
bezpośrednim skutkiem i od­
zwierciedleniem wielkiego hi­
storycznego procesu, jaki dziś 
Polska przeżywa — procesu 
uprzemysłowienia naszego 
kraju. Ale nie tylko w liczeb­
nym wzroście klasy robotni­
czej odzwierciedlają się za­
chodzące zmiany. Istotę tych 
zmian wyrażają wielkie rewo-

Rużiczka (CSR)

za

WYŚCIG POKOJU Rużiczka

Wilczewskim i Wł. Klabińskim
na mecie we Wrocławiu 

Polska wygrywa 
etap drużynowo

IV etap Wyścigu Pokoju na 
trasie Stalinogród — Wrocław 
(167 km) wygrał Czechoslowak 
Rużiczka, który na ostatnich me 
trach minął przodownika wyści 
gu — Wilczewskiego.

Drużynowo etap wygrała Pol­
ska.

Przodownikiem wyścigu został 
nadal Wilczewski, podobnie jak 
drużyna Polski, która jeszcze 
bardziej umocniła swoją pierw­
szą pozycję.

Mimo deszczu, na start ostry 
w Zabrzu przybyły niezliczone 
rzesze mieszkańców Śląska Po­
cząwszy od Zabrza, przez wiele 
kilometrów kolarze jechali nie­
przerwanie wśród tłumów. Już 
przed Gliwicami pierwszą uciecz 
kę inicjuje trzech zawodników 
Bułgar — Georgiew, reprezen­
tant ZSRR — Niemytow oraz 
Czechoslowak — Klich. Trójka 
ta. której ostre tempo dyktuję 
doskonale jadący Niemytow już 
na 34 km ma 2 minuty przewa­
gi. W tyle pozostają wszyscy re­
prezentanci Indii.

Kontuzja, odniesiona w cza­
sie upadku, zmusza Austriaka 
Beisingera do wycofania się z 
wyścigu.

Tymczasem z głównej, dużej 
grupy decyduje się na pościg

...

przed

PiTkarze Śląską 
przegrywają 
z Czechosłowacją B

Przed zakończeniem IV etapu 
Wyścigu Pokoju we Wrocławiu 
rozegrany został mecz piłki noż- 
noj między reprezentacją Cze­
chosłowacji „B“ i reprezentacją 
Dolnego Śląska. Spotkanie za- 
Kcńczylo się zasłużonym zwycię­
stwem drużyny czechosłowackiej 

(1:0). Obie bramki zdobył 
Kosnar Zawodv prowadził sę-
a?ia Karaś (CSR).

Pięściarze CWKS 
zwyciężają 
w Morawskiej Ostrawie

w Morawskiej Ostrawie 
c yi się mecz bokserski mię- 

reprezentacjami CWKS i 
, . Spotkanie zakończyło się
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lucyjne przeobrażenia poli­
tyczne, społeczne i gospodar­
cze wywalczone przez naszą 
klasę robotniczą w sojuszu z 
chłopstwem pracującym w o- 
gniu walki klasowej i towa­
rzyszące tej walce przeobra­
żenia w jej świadomości, w 
jej postawie ideologicznej, w 
jej kulturze, w jej przewod­
niej roli w społeczeństwie i 
państwie ludowym. Klasa ro­
botnicza rośnie, a jej rola 
społeczna zmienia się zasad­
niczo, ponieważ sama jest 
gospodarzem, kierownikiem i 
twórcą dziejów swego kraju, 
czołową, najaktywniejszą, 
przewodnią siłą swego naro­
du. Oto na czym polega istot­
na, podstawowa i zasadnicza 
treść społeczna przemian, któ 
re dokonały się w ciągu mi­
nionego okresu.

Gdy władza polityczna w 
kraju przeszła w ręce klasy 
robotniczej, sprzymierzonej z 
chłopstwem pracującym — 
klasa robotnicza stała się 
kierownikiem i organizato­
rem przemysłu, który odtąd 
przestał być opancerzoną 
twierdzą kapitalistycznego 
wyzysku, a stał się dobrem o- 
gólnonarodowym. Organiza­
cja klasowa robotników za­
stąpiła poprzednią klasę wy­
zyskującą, obaliła szkodliwe 
tradycje i przesądy, obaliła 
w sojuszu z chłopstwem pra­
cującym'przywileje klas pa­
sożytniczych, zlikwidowała 
obszarnictwo i burżuazję 
miejską, po których pozosta­
ły dziś tylko nędzne szczątki 
i ponure wspomnienia.

Klasa robotnicza kieruje 
dziś przemysłem w Polsce pla 
nowo i w jedynym celu — w 
celu szybkiego pomnażania 
sił wytwórczych narodu, w 
celu stałego podnoszenia do­
brobytu materialnego i kul­
tury mas pracujących, w celu 
umocnienia władzy ludowej i

czołówką ośmiu kolarzy — 
wśród których jest Królak oraz 
reprezentant ZSRR — Klewcow 
Na 79 km wyścig prowadzi już
10 zawodników. W grupie czoło 
wej zabrakło Klewcowa, który 
,,złapał gumę".

W Opolu, które entuzjastycz­
nie wita kolarzy, czołówkę sta 
nowią: Gerrard, Dalgaard, O- 
stergaard, Sandru, Amell. Kró­
lak, Krivka, Georgiew, Niemy­
tow i Klich. W głównej grupie 
która jedzie o 2 minuty za czo­
łówką, jest Wilczewski i Gra­
bowski. Klabiński, Lasak oraz 
Hadasik jadą w trzeciej grupie 
Na ulicach Opola „łapie gumę* 
Werszynin. Kolarz radziecki 
szybko zmienia dętkę i po chw;
11 goni już grupę. Jednak pech 
go nie opuszcza. Kiedy z dużą 
szybkością mija jeden z wira 
żów, traci równowagę i przewra 
ca się. Tym razem trzeba zmie 
nić rower. Werszynin otrzymu 
je go z polskiego wozu technicz 
nego. Do mety pozostało 76 km 
Tym razem pościg za czołówką 
inicjuią: Grabowski i Wilczew 
ski. Polacy pociągają za sobą 
jeszcze kilku zawodników i na 
111 km czołówka składa sie już 
z 38-osobowej grupy. Obśerwu 
jemy teraz doskonałą jazdę Kia 
bińskiego i Matwiejewa. Dwój 
ka ta, która jechała dotąd w du 
żej grupie zawodników, mającej 
około 2 minut straty do czołów­
ki. rozpoczęła pościg, który dzię 
ki doskonałej koleżeńskiej współ 
pracy dał pozytywny rezultat i 
po kilku kilometrach czołówka 
wyścigu powiększyła sie jeszcze 
o tych dwóch kolarzy. Przed 
Wrocławiem tempo wyścigu wy­
bitnie zmalano.

Losy etapu rozstrzygnęły się 
dopiero na stadionie olimpij-

. (Ciąg dalszy na str, 6)

Na powitanie
III Kongresu
Związków Zawodowych

Dla uczczenia III Kongre­
su Związków Zawodowych 8 
proc, robotników z Zakładów 
Wytwórczych Ogniw i Baterii 
w Poznaniu podjęło cenne zo­
bowiązania. 7.000 płytek, to 
ilość, którą wytłoczy dodatko­
wo Szczepan Pewny. W dzia­
le sznurów grzejnikowych 
przybywać będzie codziennie 
75 sznurów grzejnikowych, w 
wyniku realizacji zobowiązań 
Borowczyka i Wejmana. 6- 
osobowy zespół oczyszczalni 
płytek dostarczy o 1 skrzynię 
produktów więcej. Irena Mi­
kulska. wykona 1 oklei 25 anod 
ponad plan. Zwiększy wydaj­
ność Irena Walkowiak, która 
tłoczyć będzie codziennie 
150 płytek więcej.

zapewnienia narodowi pokoju 
bezpieczeństwa. Szybkie, 

burzliwe niemal tempo roz­
woju przemysłu w Polsce Lu­
dowej świadczy o tym, że kla­
sa robotnicza dobrze wywią­
zuje się ze swej obecnej hi­
storycznej roli kierownika 
produkcji i gospodarza pań­
stwa. Najściślejsza jedność 
interesów klasy robotniczej, 
narodu i państwa ludowego 
opartego na sojuszu robotni­
czo-chłopskim stała się po raz 
pierwszy w dziejach naszego 
kraju trwałą, niewzruszoną
rzeczywistością.

W wielkim procesie tych
przemian rola związków za­
wodowych — najliczniejszej 
organizacji klasowej proleta­
riatu — była i jest szczególnie 

(Ciąg dalszy na str S)

Pierwszy dzień obrad
III Kongresu Związków Zawodowych

Dnia 5 maja o godz. 15.30 rozpoczął obrady III Kongres 
Związków Zawodowych.

imieniu delegacji wszystkich 
związków zawodowych zgła­
sza projekt składu Prezydium 
Kongresu.

Owacyjnie witają zebrani 
kandydatury pierwszego se­
kretarza KC PZPR, delegata 
wszystkich związków zawodo­
wych na III Kongres — Bo­
lesława Bieruta, przewodni­
czącego Rady Państwa, dele­
gata Związku Zawodowego 
Górników — Aleksandra Za­
wadzkiego, prezesa Rady Mi­
nistrów — Józefa Cyrankie­
wicza, wiceprezesa Rady Mi­
nistrów — ministra obrony 
narodowej Konstantego Ro­
kossowskiego, członków Biu­
ra Politycznego KC PZPR, 
członków sekretariatu CRZZ, 
przewodniczących zarządów 
głównych wszystkich związ­
ków zawodowych oraz wybit­
nych aktywistów związko­
wych i czołowych przodowni­
ków pracy.

Proponowany skład prezy­
dium delegaci na Kongres 
jednomyślnie przyjmują.

Z delegatów woj. poznań­
skiego w prezydium zasiedli: 
Helena Piasecka — sekretarz 
Zarządu Okręgowego ZNP w 
Poznaniu i Eugeniusz Rowiń­
ski — przewodniczący ORZZ 
w Poznaniu.

Przewodniczący obrad, za­
prasza następnie do prezy­
dium, przy długotrwałych o- 
klaskach zebranych, sekreta­
rza generalnego światowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych — Louis SaillanCa, se­
kretarza ŚFZZ — Piotra Ka- 
zakowa oraz przedstawicieli 
delegacji zagranicznych.

Po zatwierdzeniu składu se­
kretariatu Kongresu i komi­
sji mandatowej, wśród gorą­
cych oklasków całej sali prze­
wodniczący obrad prosi o za­
branie głosu pierwszego se­
kretarza KC PZPR Bolesława 
Bieruta.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego zabiera 
głos, serdecznie witany, prze­
wodniczący CRZZ — Wiktor 
Kłosiewicz, który wygłasza 
sprawozdanie.Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych.

Obrady Kongresu toczą się 
w wielkiej sali Akademii Wy 
chowania Fizycznego na Bie­
lanach w Warszawie.

W obradach biorą udział 
delegaci wielomilionowych 
rzesz związkowców polskich: 
górników i hutników, meta­
lowców i włókniarzy, koleja­
rzy i budowlanych, chemików 

robotników' rolnych, trans­
portowców, spożywców i o- 
dzieżowców, pracowników 
kultury i oświaty — przed­
stawiciele całego polskiego
świata pracy.

Gorącą ow'acją witają zgro­
madzeni przybywających na 
obrady kierowników partii i 
rządu z pierwszym sekreta­
rzem KC PZPR Bolesławem 
Bierutem na czele.

Obecni są członkowie Rady 
Faństwa, członkowie rządu, 
przedstawiciele Wojska Pol­
skiego, przedstawiciele władz 
naczelnych stronnictw poli­
tycznych i organizacji spo- 
ecznych, przedstawiciele świa 
ta nauki, 'kultury i sztuki.

W obradach Kongresu u- 
czestniczą: sekretarz gene­
ralny światowej Federacji 
Związków Zawodowych — 
Louis Saillant, sekretarz 
ŚFZZ — Piotr Kazakow oraz 
delegacje związków zawodo­
wych: ZSRR, Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Czechosło­
wacji, Francji, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
Włoch, Węgier, Rumunii, Buł 
garii, Albanii, Finlandii, Bel­
gii, Anglii, Austrii i Szwecji.

Zagaja obrady Kongresu 
jeden z najstarszych działa­
czy polskiego ruchu zawodo­
wego, przewodniczący Zarzą­
du Głównego Związku Zawo­
dowego Pracowników Prze­
mysłu Spożywczego, poseł na 
Sejm — Bronisław Marks.

W chwili, gdy mówca ogła­
sza obrady Kongresu za o- 
twarte, wszyscy zgromadzeni 
powstają z miejsc — na sali 
rozbrzmiewają z mocą słowa 
„Międzynarodówki".

Władysław Tułowiecki, se­
kretarz Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pra­

cowników Kolejowych w

CHŁOPI

Nie tak dawno chłopi 
gromady Jedlec w powie­
cie Jarocin postanowili 
jak najlepiej uprawiać gle 
bę, starannie pielęgnować 
uprawy i dużą troską oto­
czyć hodowlę. Oto ich zo­
bowiązania:

— przeciętny zbiór czte­
rech podstawowych zbóż 
winien wynosić w tym ro­
ku 18 q z hektara;

— uzyskać 280 q bura­
ków cukrowych z 1 ha;

— ziemniaków 160 q 5 
hektara;

— osiągnąć 150 q zielo­
nek poplonowych z 1 ha;

— przeciętną roczną wy 
dajność mleka od krowy 
podnieść do 3 tysięcy 1.;

— od każdej maciory 
wychować 17 prosiąt;

— zebrać 4 kg wełny od 
każdej owcy.

Wykonanie tych zobo­
wiązań przyniesie chłopom 
gromady Jedlec prawo u- 
działu w Powiatowej Wy­
stawie Rolniczej, obrazują 
cej osiągnięcia 10-letniego 
dorobku rolnictwa powiatu 
jarocińskiego. Chłopi z Je­
dlec wezwali inne groma­
dy powiatu do współzawo­
dnictwa.

-

Wyścig o najlepszy uro­
dzaj, najlepsze wyniki ho­
dowlane i tym samym o 
udział w powiatowych wy­
stawach, ogarnia całe na­
sze wojev»'ództwro. W każ­
dym gospodarstwie tkwią 
olbrzymie możliwości osią­
gnięcia dobrych plonów i 
rozszerzenia hodowli. Trze 
ba tylko umieć je odkryć 
i zastosować. Wszędzie słu 
ży radą i pomocą państwo­
wa służba rolna, tysiące 
wydawnictw fachowych 
rolniczych, film i prasa.

Chłopi pracujący w spół 
dzielniach i indywidual­
nie! W tym szlachetnym 
wyścigu nie może zabrak­
nąć żadnego z Was! Dzięki 
współzawodnictwu klasy ro 
botniczej w produkcji, pań­
stwo ludowe mogło w ciągu 
6 miesięcy dokonać dwóch 
obniżek na artykuły prze­
mysłowe. Wasze współza­
wodnictwo przynieść może 
Wam i całemu społeczeń­
stwu olbrzymie korzyści. 
Wzorowi gospodarze, przo­
dujący rolnicy i wyróżnieni 
na wystawach, podzielą się 
swymi metodami dobrej 
pracy i wynikami na roli 
i w zagrodzie!

Pamiętajcie o tym. sa­
dząc teraz najodpowied­
niejsze ziemniaki, stosując 
na uprawy właściwe nawo 
zy sztuczne, wysiewając w 
czas buraki cukrowe i pa­
stewne. Rzetelny trud sto­
krotnie opłacą .żniwa i je­
sienne bogate wykopki. 
Niejeden pomysł racjonali 
Zatorski i wasze doświad­
czenia przekażecie za po­
mocą wystawy innym chło 
pom, nie nadążającym w 
produkcji.

Chodzi bowiem o to, by 
rolnictwo mogło jak naj­
szybciej dorównać kroku 
przemysłowi.

Vietnamskłe 
wojska ludowe 
o 400 metrów 
od francuskiej 
kwatery głównej 
w Dien Bień-fu

PEKIN (PAP)

Vietnamska Agencja Pra­
sowa donosi, że w dniu 4 maja 
br. wojska ludowe zdobyły w 
Dien Bien-fu dalsze umocnio­
ne stanowisko francuskie na 
zachodnim brzegu rzeki Mu- 
ongthanh. Pozycje wojsk lu­
dowych znajdują się po zdo­
byciu tego stanowiska zale­
dwie o 400 m od kwatery 
głównej dowództwa francu­
skiego w Dien Rien-fu.

Kontrataki francuskie, prze 
prowadzone przy pomocy pie­
choty i czołgów, zostały od­
parte, przy czym nieprzyjaciel 
poniósł 7,naczne straty.



Przemówienie wygłoszone przez I sekretarza KG PZPR
- BOLESŁAWA BIERUTA

na III Kongresie Związków Zawodowych w dniu 5. V. 1954 r.
(Ciąg dalszy ze str. 1)

ważna. Budzą one i podnoszą 
świadomość i inicjatywę 
twórczą wśród milionowych 
rzesz robotniczych, organizu­
ją je do wykonania donio­
słych zadań produkcyjnych i 
polityczno-spoiecznych, które 
wysuwa nasza partia jako 
przewodnia i kierownicza siła 
naszego budownictwa socjali­
stycznego. Partia nasza wi­
działa zawsze w związkach 
zawodowych najważniejsze o- 
parcie, podstawową formę 
organizacyjną łączności z 
masami pracującymi.

Ruch zawodowy w Polsce 
ma piękne, bojowe tradycje 
sięgające początków lat 
90-tyeh ubiegłego stulecia, 
kas oporu związku robotni­
ków polskich — poprzednika 
SDKPiL. Chlubnie zapisała 
się w bohaterskich dziejach 
polskiej klasy robotniczej o- 
fiarna działalność dziesiąt­
ków tysięcy często bezimien­
nych bojowników, którzy w 
najcięższych warunkach to­
czyli zaciętą walkę przeciw 
klęsce bezrobocia, przeciw 
nieludzkiemu wyzyskowa ob- 
szarniczo - kapitalistycznemu, 
przeciw nieświadomości, za­
cofaniu i ciemnocie pilnie 
strzeżonym przez burżuazję. 
Toczyli oni nierówną walkę 
przeciw terrorowi policyjne­
mu i zdziczeniu faszystow­
skiemu, przeciw rozbiciu kla­
sy robotniczej i dywersji po­
litycznej, przeciw oportuniz­
mowi i kapitulanctwu, które 
csłabiały siły robotnicze, pcha 
jąc je na manowce .

Niełatwą walkę toczyć mu- 
siełi najofiarniejsi działacze 
związkowi pod przewodem 
partii klasy robotniczej — 
SDKPiL, KPP i PPR wespół 
z lewicą jednolitof rontową 
PPS — przeciw rozbijaniu i 
obezwładnianiu ruchu zawo­
dowego, o jedność klasy ro­
botniczej, o zwycięstwo rewo­
lucyjnej ideologii w ruchu za­

wodowym, o zwycięstwo i u- 
mocnienie władzy ludowej, o 
zwycięskie budownictwo so­
cjalistyczne.

Nasze związki zawodowe są 
zarówno najbardziej masową 
transmisją idei i haseł naszej 
partii, jak i potężną dźwignią 
wyzwalającą i organizującą 
w konkretnych formach twór 
cza energię mas. Związki za­
wodowe są szkołą najbardziej 
wydajnego wytwarzania dóbr 
w imię budownictwa socjali­
stycznego, są szkołą rządze­
nia państwem i wszystkimi 
jego ogniwami, są szkołą wy­
chowania mas, podnoszenia 
ich świadomości klasowej i 
narodowej, ich poziomu kul­
turalnego i socjalistycznej 
moralności, są dźwignią kształ 
towania nowego człowieka — 
człowieka epoki socjalizmu.

III Kongres Związków Za­
wodowych zbiera się w chwi­
li, gdy masy pracujące w 
swym czynie produkcyjnym 
i pochodach 1-majowych zło­
żyły ponownie dowody wiel­
kiego przywiązania do swej 
władzy robotniczo-chłopskiej 
i niezłomnej woli kroczenia 
po drodze budownictwa socja 
listycznego pod kierownic­
twem klasy robotniczej, do 
lepszej i jaśniejszej przyszło­
ści. W klasie robotniczej głę­
bokie jest przeświadczenie, że 
droga, którą kroczymy, jest 
drogą słuszną, prowadzi ona 
najpewmiej do pełnego zwy­
cięstwa socjalizmu, do zbu­
dowania ustroju rosnącego 
wciąż dobrobytu, sprawiedli­
wości społecznej i braterstwa 
ludów. Ten nowy ustrój spo­
łeczny jest zarazem najpew­
niejszą rękojmią bezpieczeń­
stwa i niepodległości naszej 
Ojczyzny. Zrozumienie tej głę 
bokiej prawdy jest niewyczer­
panym źródłem ofiarności, 
zapału, entuzjazmu klasy ro­
botniczej w jej codziennej 
trudnej i twórczej pracy bu­
dowy nowego życia.

Każdy krok na drodze 
zwiększenia produkcji przynosi 

podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących

Wielkie zadanie szybszego 
podniesienia stopy życiowej 
ludności postawione przez II 
Zjazd naszej partii — przy­
jęte zostało przez masy pra­
cujące naszego kraju z głę­
bokim uznaniem i ufnością. 
Słuszność wytkniętej przez 
partię drogi i jej namacalne 
wyniki potwierdziła również 
obniżka cen, druga na prze­
strzeni 6 miesięcy, przynoszą 
ca ludziom pracy 6 miliardów 
zł oszczędności rocznie, a 
wrraz z obniżką z listopada 
ub. roku — io miliardów’ 
zł. Te obniżki cen są dla 
mas pracujących najlepszym 
sprawdzianem kierunku na­
szego rozwoju, potwierdze­
niem najbardziej oczywistym 
tej prawdy, że każdy krok na 
przód na drodze zwiększenia 
produkcji zarówno w przemy 
śle jak i w rolnictwie — przy 
nosi ze sobą w ustroju demo 
kracji ludowej, w7 ustroju so­
cjalistycznym, podniesienie 
stopy życiow7ej mas pracują­
cych.

Wszyscy zdajemy sobie 
sprawę z tego, towarzysze, że 
związkom zawodowym przy­
pada w realizacji historycz­
nego zadania, pcstawłonego 
przez Zjazd naszej partii ro­
la szczególnie w7ażna i szcze­
gólnie odpowiedzialna. Cho­
dzi o to, by wskazać klasie 
robotniczej środki i sposoby, 
wiodące do jak najbardziej 
skutecznego wyzyskania na­
szych możliwości produkcyj­
nych. wskazać metody, wio­
dące do dalszego podniesie­
nia wydajności pracy. Chodzi 
następnie o to, by w grani- , 
cach istniejących możliwo- i 
ści, stworzyć dla klasy robot 
niczej jak najlepsze Warunki 
życia i pracy, by otoczyć kla­
sę robotniczą jak najwłększą 
troską i opieką.

Stworzyliśmy nowy prze­
mysł i nowoczesną technikę, 
wraz z rozwojem techniki i 
przemysłu — wyrośli też lu­
dzie. Wielu robotników nie­
wykwalifikowanych osiągnę­
ło kwalifikacje. Wielu ze śre-

i dnło wykwalifikowanych wy- 
, rosło na pracowników wysoko 
, wykwalifikowanych. Ale są to 
, dopiero pierwsze osiągnięcia 

i zadaniem związków zawodo 
I wych jest pogłębianie tego 
i procesu. Z całą ostrością stoi 
; zadanie podnoszenia kwalifi 
| kacji robotników, by zdolni 
byli wykorzystać w całej peł- 

j ni w sposób właściwy możli­
wości naszej techniki. W 
większej niż dotychczas mie­
rze związki zawodowe winny 
opiekować się inicjatorami 
współzawodnictwa, racjonali­
zatorami produkcji, kierow­
nikami brygad, wysuwać ich, 
podnosić ich kwalifikacje, 
stwarzać dla nich warunki 
szybkiego szkolenia zawodo­
wego oraz szybkiego wzrostu 
ich ogólnego wykształcenia i 
kultury. Należy wzmacniać 
nieustannie współpracę mię­
dzy robotnikami i inteligen­
cją techniczną.

Nauczyciel mas pracują­
cych całego świata, twórca 
wielkiej Komunistycznej Par 
tii Związku Radzieckiego — 
nieśmiertelny Lenin uczył, że 
komunistyczna organizacja 
pracy społecznej, „której 
pierwszym krokiem jest so­
cjalizm, opiera się i im da­
lej, tym bardziej opierać się 
będzie — na dobrowolnej i 
świadomej dyscyplinie sa­
mych mas pracujących, któ­
re zrzuciły7 jarzmo zarówno 
obszarników, jak kapitali­
stów../*

Podkreśla on niejednokro­
tnie, że „wydajność pracy 
to w ostatecznym wyniku 
rzecz najważniejsza, najgłów 
niejsza dla zwycięstwa nowe 
go ustroju społecznego... Ka­
pitalizm może być i będzie 
ostatecznie pokonany przez 
to, że socjalizm stwarza no­

wą, znacznie wyższą wydaj- wydajności pracy jest nieod- | 
ność pracy.** Oto jak wielkie zownym warunkiem wszech- { 
znaczenie przywiązywał wiel- stronnego podniesienia stopy j 
ki Lenin do zagadnienia wy- materialnej i kulturalnej lud j 
daj ności pracy. Zwiększenie , ności.

Walka o podwyższenie jakości towarów 
- jednym z najpilniejszych zadań 

związków zawodowych
TOWARZYSZE!
Związki zawodowe,'jeśli ma 

ją być naprawdę szkołą so­
cjalizmu, muszą uczyć masy 
jak realizować najlepiej pla­
ny produkcyjne, jak kiero­
wać produkcją na swym 
odcinku pracy, muszą pod­
nosić . odpowiedzialność ro­
botników za wydajność 
produkcji, za obniżenie 
kosztów własnych produkcji, 
za przestrzeganie jak naj­
większej oszczędności, za ja­
kość produkcji. Związki zawo 
dowe winny wypowiedzieć 
zdecydowaną walkę marno­
trawstwu, tej pladze naszej 
produkcji. Do wałki tej zmo 
biłizować trzeba wszystkich 
robotników, którzy pamiętać 
muszą o tym, że marnotraw­
stwo jest wodą na młyn wro 
ga klasowego, który żeruje 
na obojętności i niedbalstwie 
ludzi pracy. Likwidowanie 
marnotrawstwa przyczyni się 
wielce do obniżki kosztów 
własnych produkcji.Niemniej ważną rzeczą jest podniesienie jakości to­warów. Robotnik domaga się od robotnika — producenta towarów dobrych, pełnowar­tościowych. Dobra jakość pro­dukcji winna stać się sprawą honoru, sprawą obowiązku moralnego- i patriotycznego każdego robotnika. Walka o podwyższenie jakości towa­rów jest jednym z najpilniej­szych i najważniejszych za­dań związków zawodowych.

Zwiększenie produkcji prze 
myślowej j podniesienie jej ja 
kości jest jednym z najważ­
niejszych środków umocnienia 
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, tej podstawy władzy lu­
dowej, głów7nej dźwigni zwy­
cięskiego zbudowania socja­
lizmu. W sojuszu robotniczo- 
chłopskim rola kierownicza 
przypada klasie robotniczej, 
jako klasie najbardziej rewo­
lucyjnej. Rola ta zobowiązuje 
klasę robotniczą do udzielania 
masom pracującego chłopstwa 
najbardziej wydajnej pomocy 
produkcyjnej i politycznej w 
dziedzinie podniesienia rolnic­

Jakie zadania stoją dziś 
pszed redleni zawodowym?Ujmując w skrócie zadania stojące dziś przed ruchem za­wodowym. można by wyrazić je w następujących pięciu punktach:

PO PIERWSZE — podnosić wydajność pracy robotnika i pracownika umysłowego po­przez wszechstronny rozwój socjalistycznego współzawod­nictwa, ruchu racjonalizator­skiego i wynalazczości robot­niczej, poprzez maksymalne wykorzystanie naszych mocy produkcyjnych, poprzez o- szczędność surowców, walkę z brakoróbstwem i podnoszenie jakości wyrobów.
PO WTÓRE — jak najbar­dziej celowo i racjonalnie wy­korzystać olbrzymie środki i zasoby przeznaczone przez państwo ludowe dla .polepsza­nia warunków życia ludzi pra cy i podniesienia ich stopy ży­ciowej, a więc w zakresie u- sprawnienia handlu i usług, ochrony zdrowia i gospodarki komunalnej, budownictwu mieszkaniowego, bezpieczeń­stwa i higieny pracy, inspek­cji pracy i OZR. wczasów i uzdrowisk, szkół i placówek kulturalnych.
PO TRZECIE — jak naj­bardziej wzmóc wszelkimi do­stępnymi dla związków7 zawo­dowych środkami wpływ i oddziaływanie klasy robotni­czej na chłopów7 pracujących w kierunku dalszego umac­niania i pogłębiania sojuszu robotniczo - chłopskiego. W tym celu należy czynić wszy­stko dla wydatnego podnie­sienia produkcji rolnej, umoc­

twa i socjalistycznej przebu­dowy wsi. Konieczna jest też wydatna pomoc klasy robot­niczej, celem pogłębienia świadomości obywatelskiej chłopów pracujących, wzmoc­nienia na wsi dyscypliny w realizacji świadczeń i odstaw obowiązkowych na rzecz pań­stwa ludowego.Przed klasą robotniczą sta­ją wielkie zadania zwiększe­nia produkcji, podniesienia wydajności pracy, zwiększe­nia pomocy dla rolnictwa. Za­daniem działaczy ruchu zawo­dowego jest uczynić wszystko, by stworzyć klasie robotniczej jak najlepsze warunki dla wy konania tych zadań. Należy o- toczyć klasę robotniczą wciąż rosnącą troską o jej material­ne i kulturalne warunki życia i pracy. Do zadań tych należy również poświęcenie większej aniżeli dotychczas uwagi za­gadnieniu bezpieczeństwa pra cy. Związki zawodowe winny dbać o to, by olbrzymie środ­ki przeznaczone przez pań­stwo na zaspokojenie byto­wych potrzeb robotników by­ły w pełni i z pożytkiem wy- i korzystańe. Trzeba koniecznie, aby związki zawodowe wy­trwale i uporczywie troszczy­ły się o ścisłe i dokładne prze strzeganie ustawodawstwa pra cy, ożywić należy znacznie pracę związków zawodowych w dziedzinie wychowania so­cjalistycznego, w dziedzinie działalności kulturalno-oświa­towej, więcej troszczyć się o masowy rozwój sportu, tury­styki itd.
TOWARZYSZE! W przeży-i wanym przez nas okresie waż kość i doniosłość pracy związ­ków zawodowych wzrasta nie pomiemie i wymaga podnie­sienia całości pracy związków na wyższy poziom, a w nie­których dziedzinach pracy wy maga dokonania przełomu.Podnieść należy czujność wobec knowań wroga, którego ! krecia i podstępna działalność i ujawnia się tu i ówdzie w ak- l tach sabotażu i szkodnictwa.

nienia spójni gospodarczej między miastem a wsią, lep­szego zaopatrzenia wsi i peł­nego wykonywania przez wieś obowiązków względem pań­stwa. przyspieszania rozwoju spółdzielczości produkcyjnej i PGR-ów, wytrwale dążyć trze ba do zmniejszenia dyspro­porcji między rozwojem prze­mysłu i rolnictwa, do pełne­go zwycięstwa socjalizmu na wsi.
PO CZWARTE — umac­niać nieustannie więź solidar­ności i braterstwa, łączącą polski ruch zawodowy z mię­dzynarodowym ruchem robot­niczym. pogłębiać i umacniać nieodłączny od patriotyzmu internacjonalizm proletariac­ki, rozwijać wszechstronnie walkę o pokój, wzmagać nie­ustannie potęgę niezwyciężo­nego obozu pokoju i socjaliz­mu, któremu przewodzi Zwią­zek Radziecki — nadzieja i o- tucha wszystkich prostych lu­dzi na świecie.Wreszcie PO PIĄTE! — jak najlepiej gospodarować wiel­kimi zasobami związków za­wodowych w dziedzinie so­cjalnej i kulturalnej, wycho­wawczej i sportowej, szkole­niowej i organizacyjnej po­przez najlepszy dobór kadry, wzrost aktywu, poprzez szero­kie rozwijanie oddolnej kry­tyki i przestrzeganie zasad de­mokracji związkowej, poprzez wzmożoną aktywność i kon­trolę mas, poprzez jak najbar­dziej sprawne wykonywanie i funkcji w zakresie inspekcji

robotniczej i ubezpieczeń, któ re państwo ludowe przekazu­je związkom zawodowym.Te wielkie i odpowiedzial­ne zadania będą przez nasze związki zawodowe wykonane, jeśli nasz ruch związkowy je­szcze bardziej pogłębi swoją więź z masami i podniesie swój autorytet w masach, je­śli zdoła stanowczo i beziitoś- ' nie zwalczać wszelkie ujemne i

objawy w działalności związ­ków, objawy, które są wyraZ zem nacisku obcej, drobnp- mieszczańskiej, oportunistycz­nej ideologii, jeśli będzie toZ czył nieprzejednaną walkę z przejawami biurokratyzmu i bezduszności, kumoterstwa 1 ■ sobkostwa, rozdrapywania ' mienia socjalistycznego i osła biania dyscypliny pracowni­czej.
Współpraca związków zawodowych z panią 

- warunkiem realizacji z&dań 
a jęty cli w uchwało KO F2FR

Warunkiem realizacji wiel 
kich i odpowiedzialnych za­
dań związków zawodowych 
jest najściślejsza współpraca 
ruchu zawodowego z partią 
zgodnie z wskazaniami, ujęty­
mi w uchwale Komitetu Cen­
tralnego PZPR „O pracy zwią 
zków zawodowych** z kwiet­
nia bież. roku.

TOWARZYSZE! Polska kia 
sa robotnicza składała nieje­
dnokrotnie dowody swego 
wielkiego oddania Ojczyźnie 
— Polsce Ludowej. Jej ofiar­
ność, jej zapał, jej głębokie 
przywiązanie do wielkich ide­
ałów socjalizmu, do sprawy 
pokoju światowego, są najlep­
szą gwarancją tego, że zada­
nia wysunięte przez II Zjazd 
partii, zadania szybszego pod­
niesienia stopy życiowej lud­
ności miast i wsi zostaną wy­
konane.Pomnażając siły materialne i kulturalne swego kraju, pod nosząc jego moc obronną, pol­ska klasa robotnicza wraz z całym narodem polskim wnosi swój wkład do walki o pokój jaką prowadzą ludy całego świata. Wałka ta przyniosła już pewne osłabienie napięcia międzynarodowego, jednakże agresywne koła imperializmu amerykańskiego nie chcą jesz
Cała Francja temaga się zawieszenia brwi

Laniel stawia kwestię zaufania
w związkn z debatą nad sprawą Indochin

PARYŻ (PAP)
W dniu 4 maja po trzytygodniowej przerwie świątecznej 

w obradach odbyło się posiedzenie Zgromadzenia Narodo­
wego.Do biura Zgromadzenia wpłynęły cztery interpelacje w sprawie sytuacji w Indo­chinach, a poza tym przewod­niczący grupy parlamentarnej SFIO Charles Lussy zapowie­dział, że zamierza domagać się wznowienia dyskusji nad problemem indochińskim.W dniu 3 maja odbyło się posiedzenie rządu francuskie­go, na którym — jak wynika z doniesień prasy — omawia­no taktykę, jaką ma zastoso­wać rząd w Zgromadzeniu Na rodowym w związku z tymi interpelacjami.

4 maja na posiedzeniu Zgro madzenią liczni deputowani krytykowali politykę rządu Laniela w sprawie Indochin i stanowisko ministra Bidault na konferencji genewskiej.Deputowany Charles Lussy (SFIO) podkreślił, że minister Bidault całkowicie stracił za­ufanie narodu francuskiego.Postępowy republikanin de Chambrun oświadczył: „Cała 
Francja domaga się zawiesze­
nia broni w Indochinach i za­
warcia honorowego pokoju. 
Francja domaga się, aby nie 
zaprzepaszczono możliwości
przywrócenia pokoju w Indo­
chinach, jakie daje konferen­
cja genewska/'Następnie zabrał głos pre­mier Laniel. Złożył on oświad czenie, w którym utrzymywał, że rząd francuski pragnie przywrócenia pokoju w Indo­chinach, lecz jednocześnie o- znajmił, że francuski korpus ekspedycyjny zostanie wzmo­cniony. Laniel zażądał odro­czenia debaty naęl sprawą In­dochin do chwili zakończenia obrad konferencji genewskiej

cze dać za wygraną. Nakłada to obowiązek stałej czujności i wymaga jeszcze większej so­lidarności wszystkich ludów w walce o pokojowe rozwią­zanie zarówno pi , mieckiego, jak i koreańskiego, o rozejm w Indochinach, o za­kaz broni masowej zagłady « redukcję zbrojeń. Polska kla­sa robotnicza nie zawiedzie w tej walce — -wraz z całym na­rodem polskim spełni ona swój obowiązek solidarności wobec światowego ruchu po­koju. Pogłębiając wieczysty 
sojusz z niezwyciężonym 
Związkiem Radzieckim, głów­
ną ostoją pokoju i niepodleg­
łości narodów, polska klasa 
robotnicza uczyni wszystko, by 
wcielić w życie wielkie zada­
nia szybszego podniesienia 
stopy życiowej ludności. W 
ten sposób, wzmacniając nasz 
kraj, wierne ogniwo wielkiego 
obozu pokoju i postępu, za­
służy się ona dobrze sprawie 
pokojowej współpracy naro­
dów.

Niech żyje polska klasa ro­
botnicza!

Niech żyje sojusz robotni­
czo-chłopski!

Niech żyje Front Narodowy 
w walce o pokój i plan sze­
ścioletni!

i w związku z tym postawił kwestię zaufania dla swego rządu.Głosowanie nad votum za­ufania odbędzie się w czwar­tek, 6 maja.
Francuzi zdobywają młodzież do armii 
przy pomocy łapanek

Jak podaje Agencja Nowych 
Chin, władze francuskie prowa 
dzą w okupowanych rejonacn 
Yietnamu mobilizacją młodzieży 
do armii baodaiowskiej. Z 
nor donoszą, że w mieści P_ 
nu je terror. Na ulicach 
rzono punkty mobilizacji
dzieży, w szkolaC^la1wy. Mło- 
przeprowadza się obiaw.y. 
dzi ludzie żyją., w ciąg r0!,t 
wie, że zostaną zabrani wp

Władze francuskie w Hano 
głosiły, że wszystkie kobie 
wieku od 18 do 30 lat po 
poborowi do wojska. ?r k0 
je się utworzenie batalionu 
biecych. .

Władze francuskie i baodaso 
'skie przeprowadziły set i‘o".
fikacji" w celu zmuszenia <•
rt7.ieżv do wstąpienia w sz •

Słuchamy
sprawozdań radiowych

Począwszy od dnia 5 hm. 
Polskie Radio nadaje co­
dziennie w programie I 
godz. 18.40 sprawozdanie 
dźwiękowe z obrad III Kon 
gresu Związków Zawodo­
wych. , ,

Dnia 9 bm., w niedziM. 
| sprawozdanie nadane zosta- 
' nie o godz. 18.IŁ



Zespoleni w milionowych szeregach związkowców całego kraju
wzmagajmy twórczy wysiłek wokół realizacji wskazań partii

aia wzrostu potęgi ludowego państwa, dobrobytu i kultury mas 
dla umacniania jedności międzynarodowego proletariatu w walce o pokój
Skrót referatu przewodniczqcego CRZZ — W. Kłosiewicza wygłoszonego na III Kongresie Zw. Zawodowych w dniu 5 bm

TOWARZYSZE!
III Kongres Związków Zawodowych od­

bywa się w znamiennym i przełomowym 
roku w historii naszego narodu.

Oto już 10 lat mija od owych dni lipco­
wych, kiedy lud roboczy wziął w swe ręce 
władzę w naszym kraju, wydartym z hit 
lerowskiej niewoli dzięki zwycięskiej mocy 
radzieckiego oręża.

10 lat mija odkąd ster losów’ narodu u- 
jęła w sw'e ręce klasa robotnicza, złączona 
braterskim sojuszem z ludem pracującym 
wsi i poprowadziła Polskę na nowy histo­
ryczny szlak socjalizmu.

W wTalce z wrogiem klasowym, pod prze­
wodem swojej partii klasa robotnicza, a z 
nią cały lud pracujący dzień za dniem, 
krok za krokiem budował nową, silną, u- 
przemysłowioną Folskę,

Kongres nasz zbiera się w dwa miesiące 
po II Zjeździe naszej partii, który podsu­
mował wyniki tej pracy i walki. Przepeł­
niają one dumą i nadzieją cały naród.

Klasa robotnicza, a z nią cały lud pra­
cujący uznał za swój, za własny, za bliski 
sercu program dalszej walki, nakreślony 
przez II Zjazd.

Kongres nasz — kongres powszechnej 
organizacji klasy robotniczej, jaką są 
związki zawodowe w Polsce Ludowej, po­
winien dziś, w piątym roku planu 6-letnie- 
go, na tle ogromnych osiągnięć socjali­
stycznego uprzemysłowienia kraju ocenić, 
jak zmieniło się życie robotnicze, jak zmie­
niła się sama klasa robotnicza.

Rewolucyjna świadomość klasy robotni­
czej rosła w tych latach dzięki niezmordo­
wanej pracy jej awangardy — partii.

Rozgromienie przez partię prawicy PPS 
i gomułkowszczyzny, zjednoczenie polskie­
go ruchu robotniczego, mocno uzbroiło kla­
sę robotniczą przeciwko truciźnie obcej 
ideologii, przeciwko socjaldemokratyąmowi, 
nacjonalizmowi i wszelkim innym jej od­
mianom.

Klasa robotnicza ma jedną ideologię — 
ideologię marksizmu-leninizmu. Przyświe­
ca też ona niepodzielnie działalności związ­
ków zawodowych.

Związki zawodowe w walce z wszelkimi 
przejawami naporu wrogiej działalności, z 
pozostałościami socjał-demokratyzmu, tra- 
deunionizmu, syndykalizmu, nabierały har- 
tu i coraz skuteczniej spełniają swą rolę 
najbliższego oparcia władzy ludowej; 
uczestniczą one aktywnie w budownictwie 
socjalistycznym, w walce o wzrost dobro­
bytu i kultury mas, stają się dla milionów 
szkołą socjalizmu.

Od II Kongresu Związków Zawodowych 
minęło 5 lat. Obowiązkiem obecnego, III 
Kongresu jest dokonanie wszechstronnej 
oceny działalności ruchu zawodowego. Mu- 
simy ocenić zaiówno nasze osiągnięcia i 
sukcesy jak i nasze poważne i liczne błędy 
i słabości. W myśl uchwały Komitetu Cen­
tralnego partii „o pracy związków zawodo­
wych", Kongres nasz winien opracować 
wielki plan działania i uporczywej ofensy­
wy we wszystkich dziedzinach działalności 
związkowej.

Program ten nakreślają nam uchwały 
II Zjazdu PZPR.

Zadaniem naczelnym związków jest do­
konanie zwrotu w całokształcie codziennej 
pracy, zwrotu polegającego na najściślej­
szym powiązaniu walki o wzrost produkcji, 
o wykonanie zadań gospodarczych z nie­
ustanną, codzienną, wszechstronną troską 
o stałą poprawę warunków bytowych i so­
cjalnych, o coraz lepsze warunki pracy, o 
pełne wykorzystanie wielkich zdobyczy i 
praw, które klasa robotnicza uzyskała dzię­
ki temu, ze sprawuje władzę.

.Lata dzielące nas od II Kongresu, to lata 
niezwykle bujnego rozwoju gospodarczego 
1 kulturalnego naszego kraju.

W okresie tym uwaga partii i rządu oraz 
Słowny wysiłek klasy robotniczej skupiały 
S1Q przede wszystkim wokół zadań szybkie- 

socjalistycznego uprzemysłowienia kraju.
Nasz przemysł socjalistyczny w przeci­

wieństwie do zacoianego przemysłu Polski 
kapitalistycznej rozwija się na bazie przo­
dującej techniki, co wpływa w poważnym 
stopniu na wzrost wydajności i poprawę 
warunków pracy.

Równolegle z rozwojem przemysłu cięż­
kiego odbywał się, choć wolniej, wzrost 
Przemysłu środków spożycia, którego glo­
balna produkcja wzrosła w stosunku do ro­
ku 1949 o 99 proc.

Produkujemy dziś na jednego mieszkań- 
nv ?ona^ 2 razy więcej tkanin bawełnia- 

ych j prawie 2,5 raza więcej tkanin weł- 
janych niż przed wojna, prawie 3 razy 
Wej cukru itd.

Nie zostały jednak wykonane zadania 
V 6-letniego w zakresie produkcji rol- 

wol \ proctukeji szeregu artykułów po­
wszechnego spożycia.
-JJP^rnysłowienie wywarło głęboki wpływ 
vi ukształtowanie się nowego układu sił 
kla<s2W'VCi!? w. kraju. Podwoiła swe szeregi 

a roootniczą, Elementy pasożytnicze i

eksploatatorskie w7 mieście zostały już nie­
mal całkowicie zlikwidowane, a na wsi po- 
waznie ograniczone. Rozwija się ruch spół­
dzielczości produkcyjnej. Do siewu wio­
sennego wyszło w tym roku 200 tys. chło­
pów, zrzeszonych w 8,5 tys. spółdzielń pro­
dukcyjnych.

Nasze osiągnięcia w szybkim uprzemy­
słowieniu kraju stworzyły warunki dla 
stopniowej poprawy położenia materialne­
go klasy robotniczej.

Wzrost płac oraz realnych dochodów7 ro­
botników i pracowników umysłowych odby­
wał się w omawianym okresie nierówno­
miernie. Po systematycznym wzroście płac 
realnych w pierwszych dwóch latach planu 
6-letniego, w końcu roku 1951 i w roku 
1952, w związku ze spadkiem produkcji rol­
nej i wzrostem cen żywności przeciętne 
płace realne i przeciętne dochody na gło­
wę ludności pozarolniczej częściowo uległy 
obniżeniu. W roku 1953 i w roku bieżącym, 
na gruncie wzrostu wydajności pracy, w 
rezultacie obniżek cen z listopada 1953 roku 
i ostatniej obniżki z 30 kwietnia br. oraz w 
rezultacie podwyżek płac dla niektórych 
kategorii robotników i pracowników umy­
słowych, zaznaczył się ponownie wzrost 
płac realnych i przeciętnych dochodów.

Realne dochody na głowę ludności, u- 
trzymującej się z pracy poza rolnictwem, 
już pod koniec 1953 roku były wyższe w 
stosunku do roku 1949 o 15—20 proc., zaś 
płace realne w całej gospodarce narodowej 
przeciętnie o około 5 proc.

Na gruncie naszych dotychczasowych o- 
siągnięć, dzięki pomocy Związku Radziec­
kiego, stworzone zostały warunki, które u- 
inożłiwiły nam obecnie postawienie zadania 
szybszego rozwoju rolnictwa, przyspieszenia 
wzrostu produkcji przemysłowej artykułów 
masowego spożycia, podniesienia w ciągu 
lat 1954—1955 płac realnych robotników i 
pracowników umysłowych o 15—20 proc.

Władza ludowa konsekwentnie dąży do 
realizacji tej polityki, czego wyrazem są 
przeprowadzone dwie kolejne obniżki cen, 
które w sumie dały, wzrost zdolności nabyw­
czej ludności o 10,5 mlrd. zł w skali rocz­
nej.

„Polski lud pracujący — mówił w dniu
1 maja tow. Bierut — ma prawo być du­
mny ze swoich dotychczasowych osiąg- 
gnięć. Dzięki tym osiągnięciom, dzięki o- 
fiarnej pracy robotnika, chłopa i inteli­
genta byliśmy w stanie dzisiaj wprowa­
dzić obniżkę cen, która da masom pracu­
jącym 6 mlrd. zł oszczędności rocznie. Jest 
to druga z kolei obniżka cen na prze­
strzeni półrocza. Ta kolejna obniżka cen 
jest dla każdego człowieka pracy niezbi­
tym dowodem, że wysiłki włożone w u- 
przemysłowienie kraju przyczyniać się 
będą coraz bardziej do wzrostu siły na­
szego państwa i dobrobytu całego narodu.44
Wzrost dochodów realnych ludności w la­

tach 1949—53 wyraża się w poważnym zwię­
kszeniu spożycia. Przeciętne spożycie tka­
nin bawełnianych na głowę ludności wzro­
sło w stosunku do roku 1948 o 50 procent, 
wełnianych o 100 proc., spożycie mydła o 
75 proc., spożycie cukru, wynoszące przed 
wojną średnio 12 kg na głowę ludności, 
wzrosło w roku 1951 do 25,5 kg.

Drugim czynnikiem, który obok wzrostu 
realnych dochodów robotników i pracowni­
ków umysłowych stanowi o poprawie poło­
żenia materialnego klasy robotniczej jest 
przejęcie przez państwo ludowe wszystkich 
świadczeń socjalnych, które w Polsce kapi­
talistycznej ciążyły na barkach ludzi pracy.

Państwo ludowe wydatnie rozbudowało i 
nadal rozbudowuje ubezpieczenia społecz­
ne, lecznictwo pracownicze, setki tysięcy ro­
botników7 i pracowników wyjeżdża co roku 
na wczasy. Wielomiliardowe, stale rosnące 
sumy przeznacza się rokrocznie w budżecie 
państwa na budownictwo mieszkaniowe, so­
cjalne i kulturalne, na remonty mieszkań, 
na poprawę stanu bezpieczeństwa i higieny 
pracy, rozbudowę urządzeń komunalnych, 
na oświatę i kulturę.

Dla czuwania nad warunkami bezpieczeń­
stwa i higieny pracy powołano zgodnie ze 
stanowiskiem II Kongresu w zakładach pro­
dukcyjnych społeczną inspekcję pracy.

Poważny wpływ na poprawę położenia 
materialnego robotników7 i na kształtowa­
nie się płacy roboczej ma stałe podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych.

Związki zawodowe 
jako organizator mas

w walce o wykonanie zadań 
budownictwa socjalistycznego

Wzrost wydajności pracy, pogłębienie sy­
stemu oszczędnościowego i wydatna popra­
wa jakości całej produkcji socjalistycznej 
— to niezbędny warunek zamierzonego pod­
niesienia plac realnych i dochodów ludzi 
pracy.
O tym. jak decydujące znaczenie dla wy­

gospodarowania środków niezbędnych dla

dalszego wzrostu stopy życiowej posiada re­
alizacja zadań w dziedzinie obniżki kosztów 
własnych śwńadczy fakt, że przewidziana 
na lata 1954—1955 oszczędność z tego tytu­
łu ma wynosić około 20 mlrd. zł, co stanowi 
1.8 funduszu płac.

Podstawową dźwignią, umożliwiającą wy­
konanie tych wielkich zadań, wyzwalającą 
ogromne zasoby energii tkwiącej w masach 
— jest socjalistyczne współzawodnictwo 
praCy — komunistyczna metoda budowy 
socjalizmu.

W oparciu o nową technikę, o lepszą or­
ganizację pracy i masowy rozwój współza­
wodnictwa socjalistycznego osiągnęliśmy 
wzrost wydajności pracy o 52 proc, w okre­
sie 4 lat planu 6-letniego.

Trzeba jednak podkreślić, że wydajność 
pracy w wielu gałęziach przemysłu w sto­
sunku do wyposażenia technicznego nie 
może nas jeszcze zadowolić.

Poważne efekty ekonomiczne dla naszej 
gospodarki narodowej przyniósł ruch racjo­
nalizacji robotniczej, coraz silniej opiera­
jący się o twórczą współpracę robotników- 
praktyków z inżynierami i naukowcami.

Pragniemy jednak skupić uwagę Kongre­
su na poważnych słabościach, które hamu­
ją dalszy rozwój współzawodnictwa, a nie­
raz nawet tłumią inicjatyw7? twórczą przo­
dujących ludzi naszego przemysłu.

Zasadniczą słabością, z której rodzi się 
wiele wypaczeń i błędów, jest wciąż jeszcze 
niedostateczne zrozumienie przez nasz 
aktyw, szczególnie w niższych ogniwach 
związkowych, tej podstawowej prawdy, że 
ruch współzawodnictwa może się rozwijać 
jedynie w oparciu o wzrost świadomości 
politycznej mas pracujących, w oparciu o 
zrozumienie korzyści, jakie robotnikowi 
i państwu ludowemu daje lepsza i wydaj­
niejsza praca.

Nie doceniamy jeszcze również, że ruch 
współzawodnictwa obejmować winien obok 
spraw produkcyjnych, sprawy warunków 
pracy i bytu załogi.

Powrażną dźwignią podniesienia współ­
zawodnictwa na wyższy poziom winny stać 
się zakładowe umowy zbiorowe, których w 
tym roku zawarliśmy blisko 130, a które w 
przyszłym roku upowszechnimy w całym 
kraju.

Ale zakładowe umowy zbiorowe tylko 
wówczas spełnią swą rolę, gdy wszystkie 
instancje związkow7e, a szczególnie rady za­
kładowe będą nieustannie troszczyć się o 
pełne wykonanie umowy.

Związki zawodowe niejednokrotnie zbyt 
wąsko i biurokratycznie podchodziły do 
spraw współzawodnictwa pracy, zajmując 
się często jego organizowaniem od strony 
tylko formalnej. KC w uchwale o pracy 
związków zawodowych zwrócił nam na te 
wypaczenia szczególną uwagę.

Jakże często pokutuje zła praktyka opra­
cowywania zobowiązań przez wąską grupę 
aktywu i kierownictwa administracyjnego, 
z pominięciem załogi, bez wysłuchania jej 
zdania.

Musimy postawić sobie z kolei pytanie, 
czy związki zawodowe dostatecznie zajęły 
się sprawą realizacji wytycznych II Zjazdu 
w dziedzinie produkcji?

Górnicy i hutnicy, metalowcy i włóknia­
rze, budowlani i chemicy swą ofiarną pracą 
przyczynili się do tego, że plan pierwszego 
kwartału br. został nie tylko wykonany 
ale i przekroczony.

świadczy to o tym. że masy pracujące 
wcielają w czyn wskazania II Zjazdu, że 
wyzwala się nowa fala twórczej inicjatywy 
robotniczej, wzrasta aktywność mas.

Nie wolno nam jednak zamykać oczu na 
niepokojące objawy braku właściwego zro­
zumienia istoty naszej w7alki o podniesie­
nie stopy życiowej przez niektóre załogi w. 
tych gałęziach przemysłu, w których pro­
dukcja jest obecnie szczególnie ważna. Tak 
np. górnictwo nie wykonało całkowicie pla­
nu wydobycia węgla, przemysł chemiczny 
nie wykonał planu produkcji w kwasie 
siarkowym i wysokogatunkowych nawo­
zach sztucznych. Nie wykonują planów 
produkcyjnych fabryki maszyn rolniczych, 
a szereg hut, jak np. huta „Baildon" nie 
dotrzymuje terminów dostaw dla tych 
fabryk. Hutnictwo jako całęść nie wyko­
nało planu w asortymencie. Pogorszyła się 
jakość produkcji w hutnictwie i wzrosły 
koszty własne.

Niedostateczne są również wyniki walki 
o jakość. Niektórzy kierownicy gospodar­
czy i aktyw związkowy nie przejęli się, jak 
widać, dyrektywami partii w sprawie obniż­
ki kosztów własnych. Tak np. Centralny 
Zarząd Przemysłu Hutniczego w ubiegłym 
kwartale wysoko przekroczył plan kosztów 
własnych przede wszystkim wskutek znacz­
nego procentu wy braków. Wszystkie te fak­
ty powinny stać się alarmującym sygnałem 
dla naszego aktywu związkowego.

Ogromne możliwości uruchomienia re­
zerw — a tym samym poprawy wskaźni­
ków ekonomiczno-finansowych daje stoso­
wanie przodujących metod pracy.

Tymczasem zarówno CRZZ jak i zarządy 
główne, nie wyszły jeszcze w upowszech­

nieniu przodujących metod poza propa­
gandę, nie zajęły się organizowaniem upo­
wszechniania nowych metod.

Przypatrzmy się z kolei, jak wygląda na­
sza opieka nad ruchem racjonalizatorskim.

Podkreślamy ze słuszną dumą ogromny 
rozmach tego ruchu, chlubimy się liczbą 
211 tys. wniosków i projektów, zgłoszonych 
w roku ub., ale nie bierzemy pod uwagę 
dysproporcji między zgłoszeniami, a ich re­
alizacją.

Spraw7ą zasadniczej wagi dla ruchu ra­
cjonalizatorskiego jest szerokie upowszech­
nianie przodujących usprawnień.

Reasumując — w walce o podniesienie 
na wyższy poziom współzawodnictwa ko­
nieczne jest ze strony związków zawodo­
wych :

PO PIERWSZE — oparcie ruchu współ­
zawodnictwa o świadomą inicjatywę mas, 
podejmowanie, kontrolowanie i ocenianie 
wykonania zobowiązań przez samych 
współzawodniczących na grupach związko­
wych, oddziałach i zebraniach załóg; jak 
najbardziej energiczne i zdecydowane zwal­
czanie wszelkich formalno-biurokratycz- 
nych wypaczeń, hamujących dalszy rozwój 
współzawodnictwa;

PO DRUGIE — popieranie i upowszech­
nianie każdej twórczej inicjatywy, zmierza­
jącej do podniesienia wydajności pracy, 
polepszenia jakości, obniżenia kosztów 
własnych, poprawy warunków bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, warunków pracy i 
bytu załogi itp.;

PO TRZECIE — czuwanie wspólnie z ad­
ministracją nad organizowaniem i prze­
biegiem szkolenia zawodowego w zakładach 
pracy, nad podnoszeniem kwalifikacji za­
wodowych zwłaszcza młodzieży, kobiet i ro­
botników7 nowoprzyjmowanych do pracy:

PO CZWARTE — systematyczne i kon­
sekwentne upowszechnianie przodujących 
metod pracy oraz inicjatyw nowatorów 
produkcji na zakładach pracy danego re­
sortu i w innych gałęziach produkcji;

PO PIĄTE — roztoczenie bardziej 
wszechstronnej opieki nad ruchem racjo­
nalizatorskim; zwalczanie konserwatyzmu 
i rutyniarstwa, stojącego na przeszkodzie 
we wprowadzaniu postępu technicznego;

PO SZÓSTE — zachęcanie do jak naj­
szerszego udziału w7e współzawodnictwie 
majstrów, inżynierów i techników;

PO SIÓDME — mobilizowanie aparatu 
administracyjnego do zabezpieczenia jak 
najbardziej sprzyjających warunków dla 
wykonywania podjętych zobowiązań i dal­
szego rozwoju współzawodnictwa drogą u- 
sprawnienia organizacji pracy, poprawy za­
opatrzenia i rozszerzenia zakresu robót 
znormowanych.

Związki zawodowe w walce 
o poprawę warsnków pracy

o polepszenie opieki socjalne) 
i warunków bytowych klasy robotnicze!

Związki zawodowe dzięki temu, że wła­
dzę sprawuje u nas klasa robotnicza, po­
siadają szerokie uprawnienia w7 dziedzinie 
ustalania warunków pracy i bytu robotni­
ków i pracowników umysłowych. Dobrze 
wypełniać zadania związków zawodowych, 
to znaczy łączyć w praktyce codziennej 
walkę o wykonanie planów produkcyjnych 
ze stałą i wszechstronną troską o człowieka 
pracy.

Podstawowym obowiązkiem związków za­
wodowych jest występować jak najbardziej 
stanowczo i zdecydowanie przeciwko wszel­
kiego rodzaju próbom omijania, wypacza­
nia i łamania obowiązującego ustawodaw­
stwa, wszelkim biurokratycznym narowom, 
przeciwko zaniedbywaniu spraw bytowych 
ludzi pracy i zasłanianiu się przy tym fał­
szywą teoryjką o rzekomej sprzeczności 
między zadaniami produkcyjnymi a prze­
strzeganiem ustawodawstwa pracy.

Związki zawodowe winny zdecydowanie 
przeciwstawiać się wszelkim faktom łama­
nia praworządności. Dla załatwienia tych 
spraw zgodnie z naszym ustawodawstwem 
zostają pow7ołane zakładowe komisje roz­
jemcze. Doświadczenia radzieckich związ­
ków zawodowych w’ tym zakresie i nasze 
własne dowodzą, że komisje rozjemcze 
mogą szybko i słusznie rozstrzygać powsta­
jące spory zgodnie z obowiązującymi nor­
mami prawnymi.

Szczególnej uwagi ze strony związków 
zawodowych wymagają sprawy związane 
ze stanem bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Wyrazem wielkiej troski państwa ludowego 
o stan bezpieczeństwa i higieny pracy są 
wzrastające z roku na rok nakłady finan­
sowe na ten cel. W ciągu lat 1951 —54 ogól­
na suma nakładów na cele BHP przekro­
czyła 4 miliardy złotych. Nakłady w samym 
tylko roku bieżącym wynoszą 2,5 miliarda 
złotych. Gdy jednak spojrzymy na stan 
bezpieczeństwa i higieny pracy w wielu za­
kładach, to musimy stwierdzić, że sytuacja 
na tym tak ważnym odcinku jest wysoce 
niezadowalająca. Szereg resortów nie wy-

[C\ąg daiszg na str. k)



wygłoszonego na III Kongresie Związków Zawodowych w dniu 5 bm.
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korzystuje przyznanych im środków na po­
prawę warunków pracy.

Zarząd Przemyślu Włókien Sztucznych, w 
którego zakładach istnieją szczególnie po­
ważne zaniedbania w stanie BHP, nie wy­
korzystał ponad 1 milion 300 tysięcy zło­
tych. W resortach objętych działalnością 
Związku Zawodowego Pracowników Rolnych 
i Leśnych nie wykorzystano ogółem w roku 
ubiegłym kwoty ponad 5 milionów złotych, 
z czego w PGR-ach przeszło'3 min. zł.

Podjęta ostatnio uchwała o przekazaniu 
związkom zawodowym inspekcji pracy oraz 
o zorganizowaniu aparatu technicznej in­
spekcji pracy według zasady branżowej sta­
wia przed związkami zawodowymi zadanie 
gruntownego przygotowania się do przeję­
cia tych nowych uprawnień, by mogły one 
sprostać nowym, odpowiedzialnym obowiąz­
kom.

Ważne znaczenie dla poprawy warunków 
bytu ludzi pracy posiada pełne wykorzysta­
nie przez związki zawodowe szerokich u- 
prawnień w zakresie sprawowania kontroli 
społecznej nad działalnością placówek ak­
cji socjalnej oraz nad pracą aparatu zao­
patrzenia.

Wiemy, że fundusze przeznaczone przez 
państwoma opiekę nad dzieckiem w ramach 
akcji socjalnej w ciągu czterech lat prze­
kroczyły 3 mlrd. CCO min. zł. A mimo to w 
roku 1953 plan budownictwa socjalnego w 
skali krajowej wykonano zaledwie w pięć­
dziesięciu kilku procentach, a w majątkach 
PGR nie uruchomiono około 1 000 zaplano­
wanych dziecińców.

W trosce o zdrowie i odpoczynek pracu­
jących państwo oddało w ręce związków 
zawodowych instytucję wczasów pracowni­
czych, z której korzysta corocznie około pół 
miliona osób, w tym ponad 10 tys. osób ko­
rzysta z bezpłatnych wczasów rodzinnych 
dla przodowników pracy.

Stwierdzając pewną poprawę w wyposa­
żeniu domów wczasowych i w polepszeniu 
obsługi wczasowiczów podkreślić należy, że 
■wiele jeszcze domów wczasowych ma po­
ważne zaniedbania, że związki zawodowe 
nie troszczą się o pełne wykorzystanie skie­
rowań przez pracowników fizycznych.

Ważnym zadaniem związków zawodo­
wych jest roztoczenie kontroli społecznej 
nad działalnością handlu uspołecznionego 
dla zapewnienia lepszej obsługi kupują­
cych.

ścisła współpraca związków zawodowych 
z radami narodowymi niezbędna jest rów­
nież w zagadnieniach mieszkaniowych i 
komunalnych, w sprawrach lecznictwa o- 
twartego, lokalizacji sieci placówek usługo­
wych i socjalnych i w szeregu innych ży­
wotnych spraw. Specjalnie szerokie zada­
nie w tym zakresie posiadają Okręgowe Ra­
dy Związków Zawodowych.

Związki zawodowe w walce 
o socjalistyczne wychowanie mas

Jednym z naczelnych podstawowych za­
dań związków zawodowych jest socjali­
styczne wychowanie mas, wychowanie no­
wego człowieka, świadomego i aktywnego 
budowniczego socjalizmu.

Zadanie to musimy realizować w upor­
czywej walce z pozostałościami starej bur- 
żuazyjnej ideologii i ich nosicielami, z ciem­
notą i przesądami, ze starymi nawykami i 
z demoralizacją, którą wróg usiłuje szerzyć 
wśród bardziej zacofanych i chwiejnych 
elementów klasy robotniczej i inteligencji.

W rewolucji kulturalnej, która przeory- 
wuje świadomość narodu — związki zawo­
dowe mają do odegrania szczególnie donio­
słą i odpowiedzialną rolę.

Naszą słabością jest fakt, że właśnie w 
tych ośrodkach, gdzie mamy najbardziej 
skoncentrowane oddziały klasy robotniczej, 
zasięg pracy kulturalnej jest wysoce niedo­
stateczny.

Gdzie są przyczyny tych zaniedbań?
Najważniejszą przyczyną jest to, że nie 

docenialiśmy wagi tych spraw, że instancje 
związkowa zajmowały się nimi niedosta­
tecznie i powierzchownie, że wskutek tego 
na tak ważny odcinek pracy często dobie­
rano kadry bez odpowiednich kwalifikacji 
a nieraz ludzi przypadkowych, że nie umie­
liśmy do pracy masowo - kulturalnej wśród 
milionowych rzesz związkowców zapalić in­
teligencji twórczej.

Słabość pracy kulturalno - oświatowej na 
terenie Państwowych Gospodarstw Rolnych 
wynika w dużej mierze stąd, że większość 
placówek kulturalnych w PGR-ach znaj­
duje się w opłakanym stanie, brak w nich 
nawet prymitywnych sprzętów, wyposaże­
nia, brak opału na zimę'; a często wręcz 
przeznacza się te lokale na. inne potrzeby 
jak spichrze, magazyny, hotele robotnicze, 
biura itp.

Nie tylko zasięg naszej pracy kulturalnej 
ale i jej treść pozostawia jeszcze wiele do 
życzenia.

Nie wystarczająca jest również opieka ze 
strony związków zawodowych nad szkole­
niem dla dorosłych.

Weźmy tak istotne zagadnienie, jak czy­
telnictwo.

W naszych bibliotekach ilość czytelników 
wzrosła w roku ubiegłym o 180 tysięcy, stan 
księgozbiorów wynosi ponad 6 milionów 
książek. Jednakże ilość czytelników jest o- 
gromnie różna — od 0,07 proc, załogi, jak 
w kopalni „Bobrek“ w Bytomiu, do 95 proc, 
załogi jak we Wrocławskich Zakładach M 7.

Na przestrzeni ostatnich lat dokonany zo­
stał wyraźny postęp w artystycznym 
ruchu amatorskim, wiążącym z pracą kul­
turalno - masową prawie 200 tys. wykonaw­

ców i kilkanaście min. widzów w skali rocz­

ny tej ofensywie ideologicznej, prowadzo­
nej przez ruch amatorski często brak nam 
dobrej amunicji, celnie rażącej wroga — cie­
mnotę i zacofanie. Dlatego też kierujemy 
nasz apel do związków twórczych o reper­
tuar, który odpowiadałby zainteresowaniom 
mas i potrzebom socjalistycznego wychowa­nia.

Konieczne jest zapewnienie placówkom 
kulturalno - oświatowym kwalifikowanych 
organizatorów życia kulturalnego i prze­
zwyciężenie dotychczasowej płynności kadr 
kulturalno - oświatowych.

Składową częścią naszej pracy nad socja­
listycznym wychowaniem mas, nad'podno­
szeniem ich zdrowotności i sprawności jest 
wychowanie fizyczne i sport.

Związkowe zrzeszenia sportowe skupiają 
w 3 942 kołach około 420 tys. członków, co 
stanowi około 10 proc, ogólnej liczby związ­
kowców.

Niemniej jednak stwierdzić należy, że za­
gadnienia sportu i kultury fizycznej stano­
wią jeden z najbardziej zaniedbanych dzia­
łów pracy związkowej. Jaskrawym wyrazem 
tego zaniedbania jest fakt, że w ciągu 5 lat 
liczba członków kół sportowych wzrosła za­
ledwie o 10 proc.

źródłem tych wypaczeń i słabości jest 
niedocenianie, lub wręcz niezrozumienie 
przez aktyw związkowy roli kultury fizycz­
nej 1 sportu w Polsce Ludowej.

Zadania związków zawodowych 
w dziedzinie umocnienia sojuszu

robotniczo-chłopskiego 
i walki o wzrost produkcji rolne]

Na klasie robotniczej — sile przewodniej 
sojuszu robotniczo-chłopskiego ciąży szcze­
gólna odpowiedzialność za wcielenie w ży­
cie programu rozwoju rolnictwa, nakreślo­
nego przez II Zjazd partii.

Związki zawodowe powinny zgodnie z 
wskazaniami uchwały KC wziąć jak naj- 
czynniejszy udział w ogólnonarodowym 
wysiłku dla zwiększenia produkcji rolni­
czej i w pracy nad umocnieniem i rozsze­
rzeniem socjalistycznych pozycji w rolnic­
twie.

Przede wszystkim powinniśmy ulepszyć 
pracę związkową we wszystkich zakładach 
produkcyjnych dla potrzeb rolnictwa i ob­
sługujących wieś.

PO DRUGIE — powinniśmy osiągnąć 
gruntowne polepszenie pracy związkowej 
wśród tego oddziału klasy robotniczej, któ­
ry bezpośrednio pracuje na wsi, na szcze­
gólnie ważnych odcinkach socjalistyczne­
go frontu, jakim są PGR-y 1 POM-y.

Wskutek braku Instruktażu personelu 
kierowniczego gospodarstw brygady są 
często jeszcze fikcją, prace nie są nor­
mowane, a zarobki w wielu wypadkach 
obliczane są nieprawidłowo, ze szkodą dla 
pracowników i dla państwa.

Usunięcie jaskrawych zaniedbań w poło­
żeniu załóg w PGR-ach, zaopiekowanie się 
warunkami bytowymi, mieszkaniowymi, 
wyżywieniem w stołówkach, hotelami ro­
botniczymi, organizacją żłobków i kolonii 
dziecięcych, życiem kulturalnym itd. przy­
czyni się niewątpliwie do lepszej mobiliza­
cji załóg na froncie walki o -wzrost pro­
dukcji roślinnej i hodowlanej, do umocnie­
nia socjalistycznej dyscypliny pracy i przy­
spieszy podniesienie PGR do poziomu wy- 
sokowydajnych, wzorowych socjalistycz­
nych gospodarstw.

Wielką doniosłość ma również praca 
Związku Zawodowego Pracowników Rol­
nictwa w POM-ach, stanowiących decydu­
jącą dźwignię socjalistycznej przebudowy 
wsi. W PÓM-ach niejednokrotnie stwier­
dzamy również bardzo trudne warunki by­
towe załogi, brak troski o jej elementarne 
potrzeby, nikłą pracę związku zawodowego, 
niejednokrotnie niesłusznie zastępowanego 
przez wydziały polityczne POM.

PO TRZECIE — powinniśmy otoczyć 
wnikliwą, codzienną opieką robotników do­
jeżdżających ze wsi, których mamy setki 
tysięcy. W celu wzmożenia politycznego 
wpływu klasy robotniczej na wsi, wszystkie 
instancje związkowe powinny zająć się tro­
skami i kłopotami robotników ze wsi.

PO CZWARTE — związki zawodowe po­
winny wszechstronnie rozwijać ruch łącz­
ności fabryk ze wsią, otwierający przed 
większością zakładów pracy możliwość o- 
kazania pomocy technicznej, organizacyj­
nej, politycznej i kulturalnej dla pracują­
cej wsi. Obecnie, kiedy w całym kraju ma­
my dalszy wzrost ruchu łączności fabryk ze 
wsią, kiedy sprawa pomocy dla wsi stała 
się sprawą całej klasy robotniczej, związki 
zawodowe powinny wziąć nieporównanie 
bardziej czynny udział w organizowaniu i 
wysyłaniu na wieś w sposób pianowy, a nie 
żywiołowy, ekip robotniczych, technicznych, 
lekarskich, jak również i artystycznych. 
Szczególne znaczenie ma tu opieka więk­
szych zakładów produkcyjnych nad POM-a- 
mi i PGR-ami.

Sprawa umocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego jako głównej dźwigni budow­
nictwa socjalistycznego, naczelnej zasady 
i podstawy władzy ludowej, jest sprawą 
całej klasy robotniczej, łączy się z jej co­
dziennymi interesami, z dążeniem do osiąg­
nięcia wzrostu poziomu życiowego z jej hi­
storycznymi zadaniami, z walką o zapew­

nienie ostatecznego zwycięstwa ustroju so­
cjalistycznego.

Zadsnfa związków zawesbwych 
w zakrosie dalszego

zseieśelanla więzi z masami 
i usprawnienia pracy org^nizaey nej
Uchwała KC partii mówi z całkowitą 

słusznością, że wielu działaczy związkowych 
pracowało dotychczas w oderwaniu od ro­
botników od ich codziennych kłopotów i 
bolączek, tracąc czas na bezpłodną kance- 
laryjno-biurokratyczną krzątaninę, na ja­
łowe często zebrania i nie kończącą się pi­
saninę.

Cały ciężar pracy związkowej musimy 
przenieść bezpośrednio do zakładu pracy.

W tym też celu musimy dokonać rady­
kalnego przełomu w całym stylu i meto­
dach pracy organizacyjnej.

Mimo osiągnięcia pewnych pozytywnych 
wyników w ożywieniu działalności doło­
wych ogniw związkowych należy stwierdzić, 
że w tej dziedzinie uchwały n Kongresu 
nie zostały w pełni wykonane; nie wyko­
nano również i drugiego ważnego zadania, 
wysuniętego przez II Kongres Związków 
Zawodowych — zrzeszenia znacznej liczby 
pracowników, pozostających poza związka­
mi zawodowymi. W chwili obecnej poza 
szeregami związkowymi pozostaje jeszcze 
około 1 min. pracowników.

Poważnym brakiem w pracy instancji 
związkowych jest nieprzestrzeganie zasady 
kolektywnego kierownictwa.

Zarówno aparat CRZZ jak 1 zarządów 
głównych nie jest nastawiony na operatyw­
ną kontrolę wykonania uchwał. Zdarza się 
często, że uchwały przenoszone są w spo­
sób mechaniczny, przy czym rzadko docie­
rają one do podstawowego ogniwa — do 
zakładowej organizacji związkowej.

Nie przezwyciężyliśmy dotychczas w pra­
cy związkowej funkcjonalizmu.

Za mało uwagi zwracamy na rozwój i po­
głębienie krytyki i samokrytyki, zwłaszcza 
krytyki oddolnej. Zacieśniać więź z masa­
mi, to znaczy słuchać głosu mas. Nie zdo­
łaliśmy dotychczas zaszczepić pracownikom 
związkowym poczucia obowiązku skrzętne­
go notowania, reagowania i załatwiania do 
końca słusznych wniosków. Zdarza się jesz­
cze niestety i to nierzadko, że pracownicy 
związkowi przechodzą do porządku nad 
głosami krytyki oddolnej i bolączkami lu­
dzi pracy.

W pracy związkowej za mało wysiłku po­
święcaliśmy walce z pijaństwem i przeja­
wami chuligaństwa. Za mało również uwa­
gi poświęca się walce z trwonieniem mie­
nia społecznego i faktami kradzieży w za­
kładach pracy.

Wskutek niewłaściwego doboru kadr o- 
raz braku systematycznej pracy z pracow­
nikami aparatu, ich poziom polityczny jest 
niedostateczny.

Aparat wciąż jeszcze nie jest uzupełniany 
z zakładów produkcyjnych, lecz przez ludzi 
różnych zawodów, a często bez zawodu, nie 
mających nic wspólnego z danym związ­
kiem, jak to ma miejsce np. w Zarządzie 
Głównym Zw. Hutników, gdzie na 50 pra­
cowników politycznych 30 nie miało żadnej 
styczności z zawodem hutnika.

Nowe zadania wysunięte przez n Zjazd 
partii wymagają takiej przebudowy stylu 
pracy związkowej, aby władze i aparat 
związkowy większość swego czasu poświę­
cały żywej, bezpośredniej pracy wśród mas 
oraz kontroli wykonania uchwał.

Wykonać nowe, ogromne zadania zdołają 
związki zawodowe tylko wtedy, gdy. ściśle 
przestrzegać będą w codziennej pracy za­
sad demokratycznego centralizmu, gdy in­
stancje związkowe w coraz szerszym zakre­
sie wciągać będą do czynnego udziału we 
wszystkich sprawach związkowych masy 
członkowskie.

Więź z masami — ich zaufanie do swej 
organizacji związkowej — oto niewzruszo­
na podstawa całej działalności związków 
zawodowych.

Zadania związków zawodowych 
w umacnianiu międzynarodowej 
solidarności i jedności działania

klasy robotniczej w walce o pokój
Polskie związki zawodowe, oddział ŚFZZ, 

biorą coraz czynniejszy udział w między­
narodowym ruchu związkowym.

Pięcioletni okres, jaki upłynął od II Kon­
gresu Związków Zawodowych był okresem 
poważnego wzrostu wpływów i autorytetu 
ŚFZZ, wyrazicielki i obrończyni żywotnych 
interesów mas pracujących wszystkich 
krajów. Liczba członków ŚFZZ w ostatnich 
latach wzrosła z 70 do 82 milionów.

Tzw. „konferencja wolnych związków 
zawodowych" znajdująca się w ręku naj­
bardziej reakcyjnych przywódców amery­
kańskich central związkowych, dobrze dała 
się poznać masom robotniczym jako na­
rzędzie walki wielkich monopoli przeciwko 
ruchowi robotniczemu, jako instrument im­
perialistycznej polityki agresywnych kół 
USA.

W odpowiedzi na politykę nędzy i wy­
zysku na całym świecie wzmaga się fala 
wielkich akcji strajkowych, podejmowa­
nych przez masy związkowe w duchu jed­
ności.

Wraz z narastaniem dążeń jednościo- 
wych wśród klasy robotniczej rośnie i po­
tężnieje wśród milionowych mas uczciwych 
prostych ludzi, niezależnie od ich przeko­
nań politycznych, wierzeń religijnych, od

rasy i narodowości, zdecydowany ruch nm_ 
ru przeciw zbrodniczej polityce zbrojeń atk 
mowy clą, grożących zagładą cy wilizacji i wT 
niszczeniem ludzkości, rośnie nacisk ra 
wywierany na koła rządzące w' kierunl? 
pokojowego uregulowania drogą rokowań 
wszystkich spornych problemów i złagodzę 
nia napięcia międzynarodowego, z 'nie6' 
pokojowymi propozycjami Związku Ladzie/ 
kiego. *

Przybierające na sile ciążenia narodów 
do utrzymania pokoju pogłębiają sprzecz 
ności targające obozem imperializmu

W tych warunkach amerykańska polity­
ka „z pozycji siły" przechodzi coraz ostrzej­
szy kryzys, obracając się przeciwko jej inZ 
spiratorom.

Trwające drugi tydzień obrady w Genewie 
poświęcone głównie problemom pokoju w 
Azji, są ważnym wydarzeniem w walce na­
rodów o odprężenie w sytuacji międzynaZ 
rodowej.

Udział Chin Ludowych w konferencji ge­
newskiej jest wyrazem niepowodzenia ame­
rykańskiej polityki dyskryminacji.

Polski ruch zawodowy solidaryzując się w 
pełni z pokojowymi dążeniami narodów 
świata, przyczynia się do umocnienia mię­
dzynarodowej jedności klasy robotniczej.

Na przestrzeni ostatnich lat zacieśniała 
się przyjaźń i braterska współpraca między 
polskim ruchem zawodowym a związkami 
zawodowymi ZSRR i krajów demokracji lu­
dowej, ze związkami zawodowymi Chin Lu­
dowych oraz ze zrzeszeniem Wolnych Nie­
mieckich Związków Zawodowych.

Za pośrednictwem ŚFZZ i międzynarodo­
wych zrzeszeń, wbrew usiłowaniom rozłamo­
wych przywódców „żółtej międzynarodów­
ki" i wbrew przeszkodom stawianym przez 
rządy kapitalistyczne polskie związki zawo­
dowe nawiązały w ostatnich latach nowe 
kontakty m. in. ze związkowcami Austrii, 
USA, Urugwaju, Kuby, Kolumbii, Australii, 
Belgii, Luksemburga, pogłębiały kontakty 
ze związkami Anglii, krajów skandynaw­
skich i Niemiec zachodnich. Rozwinęły ser­
deczne stosunki ze związkowcami Francji 
i Włoch, z którymi łączą nas wspólne cele 
walki przeciwko odradzaniu się militaryz- 
mu niemieckiego i armii europejskiej.

Jesteśmy przekonani, że czujność naro­
dów świata potrafi w dalszym ciągu sku­
tecznie krzyżować plany kół agresywnych, 
że walka o odprężenie sytuacji międzynaro­
dowej przyniesie dalsze sukcesy.

W dziedzinie pogłębiania solidarności mię-i 
dzynarodowej stoją przed nami następują­
ce, najważniejsze zadania:

S Umacniać ze wszystkich sił nierozerwal- 
ną braterską więź z masami pracujący­

mi niezwyciężonego Związku Radzieckiego, 
ostoi pokoju i socjalizmu, z masami pracu­
jącymi krajów demokracji ludowej, z ma­
sami pracującymi Chińskiej Republiki Lu­
dowej — przodującej siły narodów Azji w 
walce o pokój i wolność, Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej — ostoi sił pokoju W
całych Niemczech.
Q Nieustannie rozwijać i pogłębiać współ- 

pracę z międzynarodowym ruchem za­
wodowym, ze Światową Federacją Związ­
ków Zawodowych, z masami pracującymi 
wszystkich krajów, a w szczególności Fran­
cji i Włoch, mężnie walczącymi przeciwko 
agresywnym paktom i zbrojeniom zagraża­
jącym bezpieczeństwu Europy.

Q Prowadzić wytężoną walkę o dalsze u- 
mocnienie jedności klasy robotniczej 

wszystkich krajów — jako podstawowego 
warunku skutecznej walki mas pracujących 
o ich najbardziej żywotne prawa i interesy 
— demaskując zdrajców i rozbijaczy ruchu
robotniczego, agentów wielkiego kapitału.

0 Rozszerzać i rozwijać wymianę dośuiad-
* czeń, kontakty osobiste i wszelkie inne 

formy zbliżenia ze związkowcami wszyst­
kich krajów w celu umocnienia jedności 
działania w walce o poprawę położenia mas 
pracujących, o prawa demokratyczne, a nie­
zawisłość narodową i pokój.

C Wzmagać czujność przeciwko
*-* cjom wrogów pokoju i demokracji, 

nosić twórczy wysiłek klasy robotniczej 
umacnianiu siły gospodarczej i °^rapn,f 
naszej Ojczyzny, w zwiększaniu wkładu ro - 
ski do walki o pokój.
TOWARZYSZE DELEGACI!

Obrad naszego Kongresu słucha cała kla­
sa robotnicza. . ,

Kongres nasz ma do spełnienia zaaa 
ważne i odpowiedzialne. , , •

Niechaj obradom naszym przyświeca 
wyższa idea przewodnia, idea wiernej s 
by klasie robotniczej, ludowi pracując. 
miast i wsi, Ojczyźnie naszej — * ,
Rzeczypospolitej Ludowej i sprawie po ■> 
i postępu na całym świecie.

Partia wskazała nam zadania, 
niezawodną drogę wiodącą w promienne j 
tro socjalizmu. ... ci-

Jesteśmy potężnym ramieniem partu, 
ła klasy robotniczej, siła państwa ludów g 
rosnąć będzie tym potężniej, budowa socji 
lizmu, dobrobyt człowieka pracy postępo^ 
będzie tym szybciej, im mocniej zewrrz 
szeregi milionów członków związków za - 
dowych, całej klasy robotniczej w 
sztandaru naszej partii, wokół n^esrp1^i,n/ 
nego sztandaru Marksa, Engelsa, Le 
Stalina.

Niech żyjc nasza bohaterska klasa r
Niech żyje i krzepnie sojusz robotniczo

chłopski! 'zipd-Niech żyje nasza partia — Polska ‘L . 
noczona Partia Robotnicza, przednia s 
klasy robotniczej!

Niech żyje nasza Ojczyzna, Polska Rzec 
pospolita Ludowa!
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W wielkopolskich GS-ach wzmożony ruch
X

3Ą?)
PIĄTEK

Benedykta,
Augusta

Słońce w 
zach

3.55
19.11
7.57
0.01

Księżyc w.: 
~f. zach.:

Na ogól dość pogodnie. W 
I ciągu dnia możliwy większy 

wzrost zachmurzenia. Rano 
zamglenia. Temperatura naj­
wyższa około plus 16 st. Wia­
try umiarkowane, lub słabe, 
przeważnie z kierunków po-

■ judniowo-wschodnich.

Coraz więcej
żłobków
w Wielkopolsce

Woj cwód zi wo poz-n a ńskie po - 
krywa s ę coraz gęstszą siecią 
wzorowych, żiobków. W najbliż­
szych tygodniach uruchomiony 
będzie żłobek dzielnicowy w Ra­
wiczu. W Chodzieży powslaje tv 
powy przyzakładowy żłobek, któ 
ry obejmie dwa istniejące do­
tychczas.

PttEl WIELKOPOLSKĄ

Bezczynne siiosy
Aby rozwijać hodowlę —- trze­

ba zabezpieczyć inwentarzowi do 
stateczną ilość paszy. Prdechowu 
jemy ją. (m. in. kiszonki) na o- 
kres jesienno-zimowy w silo­
sach, których nasze spółdzielnie 
produkcyjne nie mają zbyt wie­
le. Lecz są również takie gospo­
darstwa zespołowe, jak na przy­
kład Nieczajna w powiecie obor­
nickim. które silosy posiadają, 
lecz nie rnogą nimi się posługi­
wać...

Sprawa wygląda tak: już daw­
no wybudowano w Nieczajnie ze 
spół czterech betonowych dz'e- 
więciometrowych silosów, zapo­
minając jednak zaopatrzyć je w 
urządzenie do ładowania i wyj­
mowania kiszonki. I niestety, 
nikt ze spółdzielców nie potrafi 
rozwiązać, tego problemu. Nie po 
radził także nic specjalista z Wo 
jewódzkiego Zarządu Rolnictwa,

Nie dotrzymana obietnica
Przy świetlicy w Tarnowie Pod 

górnym, powiat poznański istnie 
je zespół artystyczny. Święcił on 
nawet w swoim czasie triumfy. 
Ale... praca utknęła na martwym 
punkcie, bowiem świetlica pozba 
wioną jest etatowego kierownika. 
Miejscowa spółdzielnia produk­
cyjna sprawująca nad świetlicą’ 
opiekę — już kilkakrotnie zwra­
cała się za pośrednictwem swego 
zarządu do Wydziału Kultury 
Prezydium WRN z prośbą o przy­
dzielenie odpowiedniego pracow­
nika. Spółdzielców zapewniano, 
że sprawa będzie pomyślnie za­
łatwiona, lecz — jak dotychczas 
— obietnicy nie spełniono. (pz)

ł? raneiszek Szotidra, zaopa­
trzeniowiec GS w Szamo­

tułach opracowuje zapotrze­
bowanie na nowe artykuły.

— Największym zaintere­
sowaniem i popytem w skle­
pach naszego Wiejskiego Do­
mu Towarowego cieszyły się
— stwierdza on, mówiąc o 
pierwszych dniach maja — 
białe materiały sukienkowe, 
„bostony", ciemne kretony, 
żorżety, podszewki, patentki, 
steeiony, białe kolanówki i 
c-buwie letnie. Wszystkie na­
turalnie po nowych, obowią­
zujących od l*bm. cenach.

* * *
])o sklepu WDT w Krzy­

żu, powiat Trzcianka, 
przyszli małżonkowie Bor­
kowscy. Wybierają buciki. O- 
czywiście — tematem rozmo­
wy jest obniżka cen.

— Ja „zarobiłem" już na
obniżce przeszło 200 złotych
— opowiada Borkowski, pra­
cownik odlewni w Drezden­
ku. Miałem przygotowanych 
1240 złotych na nowy garni­
tur, kiedy „wyskoczyła" ob­
niżka. „Moje" ubranie kosz­
tuje mnie teraz tyiko 1020 
złotych. Dopłaciłem więc kil­

KONKURS
„Głosu Wielkopolskiego'1

pod hasłem

„Zbieramy złom 
na budowę szkół”
Imię i nazwisko ...................

Dokładny adres:___________

Dostarczył:

złomu żelaznego ............ kg

metali kolorowych ........... kg

Data ................ ........

podpis i pieczęć

Każdy uczestnik konkursu 
„Zbieramy złom na budowę 
szkól" powinien dostarczyć na 
jeden kupon najmniej 5 kg zło­
mu żelaznego lub stali, albo 1 kg 
złomu metali kolorowych. Złom 
odbierają punkty skupu Gminnej 
Spółdzielni „Zbieracza" oraz 
MHD.

Wyżej zamieszczamy kupon, 
który należy po wypełnieniu wy­
słać pod adr. „Głosu Wielkopol­
skiego", Poznań, ul. Grunwaldz­
ka 19, na kopercie zaznaczyć — 
ZŁOM.

kadziesiąt złotych — i właści­
wie za 5-1 złote mam piękne 
pćłbuciki.

— Poczekaj no — wtrąca 
żartobliwie Genowefa Bor­
kowska — Za buty zapłaciłeś 
274 złote, to znaczy, że one 
też staniały o 15 złotych.

* * * *
Z Tadeuszem Wyrwą, pra-

J cownikiem sklepu wymia 
ny i skupu wełny szamotul­
skiego GS trudno rozmawiać, 
bo dosłownie drzwi się nie za 
mykają i coraz to trzeba ko­
goś obsłużyć. Obniżką w na­

IY Plenum Komitetu Cen- 
tralnego PZPR i ostat­

nio II Zjazd partii nakreśliły 
konkretne zadania stojące 
przed rolnictwem w okresie 
dwu najbliższych lat. Jeśli cho­
dzi o spółdzielczość produkcyj­
ną — jednym z posunięć, które 
niewątpliwie przyczyni się do 
polepszenia pracy gospodarstw 
zespołowych, będzie skierowanie 
na stałe do liczących ponad 500 
hektarów spółdzielni — agro­
nomów z państwowych ośrod­
ków maszynowych.

Wskazanie to realizowane 
jest fjuż w naszym wojewódz­
twie w całej pełni. Tak na przy 
kład w powiecie obornickim 
POM Ocieszyn skierował do 
spółdzielni Łukowo i Lulin a~ 
gronomów Stefana Dobrego i 
Z y g m un ta P rzy by s ze u oskiego. 
W tych dniach podjęli oni pracę 
na nowych placówkach, witani 
ż zadowoleniem przez spółdziel­
ców.

* * *
Cpółdaiełnia produkcyjna 

,,Jednośe Pracy" w Łuko­
wie, powiat obornicki, uinten­
sywnia swoją gospodarkę. 
Członkowie zapoznawszy się z 
zadaniami stojącymi przed rol­
nictwem — postanowili założyć 
ogrodnictwo, aby w ten sposób 
przyczynić się do lepszego za­
opatrzenia ludzi pracy w wa­
rzywa. Pod kierownictwem Sta 
nasława Kaźmierezaka wybu­
dowali ogrzewaną cieplarnię, 
która przed kilku dniami do­
starczyła na rynek pierwszą 
partię ogórków. W sumie spół­
dzielcy spodziewają się otrzy­
mać ze swej cieplarni 3()0 kg 
ogórków oraz tonę pomidorów, 
w późniejszym zaś okresie roz­
winą w niej hodowlę kwiatów, 
a jesienią — kalafiorów. Posu­
nięcia te będą obopólnie ko­
rzystne: spółdzielcom dostarczą 
dodatkowych dochodów, a lud 
nośei miast — poszukiwanych, 
wczesnych warzyw, (pż)

szym sklepie zostało objętych 
prawie 45 proc, wszystkich 
artykułów —- i to średnio o 
1/5 ceny. Natomiast ceny za­
kupu surowców pozostały bez 
zmian. Toteż na przykład ta 
klientka, która przed chwilą 
dostarczyła nam wełnę owczą 
jeszcze przed kilku dniami, 
dostałaby za tę ilość tylko 6 
metrów welwetu na ubranie 
dla męża. Dzisiaj natomiast 
nabyła dodatkowo dla siebie 
4 metry materiału na dwa 
fartuchy.

* * *
t¥7 Wiejskim Domu Towaro 
** ‘ wym we Wronkach roz­

prawia kilku chłopów: Rusin 
i Jachniak z Marianowa, 
przewodniczący RZS w No­
wej Wsi — Franciszek Dzik 
i inni. Wraz z nimi stoi wice­
prezes GS Edmund Nawrot.

— Już tydzień temu mia­
łem sobie kupić dwuskiboWy 
pług i cięższą bronę — opo­
wiada Rusin, i— Ale jakoś mi 
się nie składało wcześniej 
przyjechać do Wronek. A te- 
laz pług staniał o 50 zł i bro­
ny o 16 zł.

— Słuchajcie prezesie, a 
ile staniały inne maszyny?

— A więc na przykład wiał 
nia kosztowała 1544 złote, a 
obecnie 1030 zł — informuje 
prezes Nawrot. — Opielacz 
do buraków staniał o 472 zło­
te i kosztuje tylko 700 zł. Ce­
na ramy do kultywatora 
„spadła" z 393 na 354 zł, a 
pług jednoskibowy kosztuje 
zamiast 151 — 136 zł.

Sprawy kolejarzy i komunikacji
VV,7 październiku ub. roku stacja Głogów należąca do DOKP
’’ Wrocław została przejęta przez Dyrekcję Kolei w Po­

znaniu. Wszystko było-by w porządku, gdyby Wydział Me­
chaniczny DOKP Wrocław, w myśl przepisów PKP, dostarczył 
rewidentom i smarownikom wagonów7 wysokie buty, a innym 
pracownikom ubrania ochronne. Oddział Eksploatacyjny w 
Lesznie mimo najszczerszych chęci nie może pomóc głogow- 

, skim pracownikom, bowiem w ub. r. nie zapotrzebowano 
odzieży i butów, gdyż stacja Głogów należała jeszcze wtedy 
do DOKP Wrocław7. W tej sprawne w grudniu 1953 r. Rada 
Zakładowa przy Parowozowni Głogów’ wystosowała pismo do 
DOKP Wrocław, lecz do tej pory na list nie otrzymała żad­
nej odpowiedzi.

M. RYDLEWICZ

YY7 Koninie potrzebna jest stała i o przystępnych cenach ko-
*’ muwikacja na trasie dworzec—miasto. Opłaty, pobierane 

przez prywatnych dorożkarzy są za wysokie, zaś autobusy PKS 
są wprawdzie tańsze, lecz kursują tylko w niektórych godzi­
nach.

Prezydium MRN w Koninie powinno zorganizować przewóz 
pasażerów tak, jak zrobiło to już kierownictwo kopalni i kilka 
innych zakładów, wysyłając na dworzec samochody po swych 
pracowników7. Konin rozwija się coraz bardziej i koniecznie 
potrzebuje także stałej i uregulowanej komunikacji miejskiej.

Z. PĘCHERSKI

Cr • l
Jaka przerywka - 

takie buraki
— Pytacie, inżynierze, co teraz 

akuratnie w naszej spółdzielni 
robimy. Ano, zakończyliśmy one 
gdaj opylanie rzepaku „Azoto- 
xem“, bo ślinie nam go zaata­
kował siodyszek, wysialiśmy 
hektar kukurydzy, zboża ładnie 
powschodzily. Tak po mału trze­
ba będzie szykowa sit; do prze- 
rywki buraka’. Mamy przecież 
sporo: cukrówka i pastewny...

— Dobrze, że myśiicie o tym — 
podjął inżynier Masłowski. — 
Chodzi przecież o wysoki plon. 
Jeśli na pierwszego maja zobo 
wiązaliście się. zbiór buraka cu­
krowego podnieść w stosunku do 
ubiegłego roku, to dotrzymać 
trzeba. A dużo zależy od pie­
lęgnacji. Po bronowaniu po-

• (łODOii.Y

KORISPOWiMCI

i siewnym, po wyrzędowanlu kfę 
j buraków, motyezymy lub spuleh 
! niamy planetem. Potem, jak wie 
I cie, cha usunięcia z plantacji 

zbędnych roślin rooimy przecin­
kę i przerywkę. Robimy prze­
cinkę w siedem dni po motycze-
niu.

— A jak szerokiej gracy uży- 
wamy? My tu mamy awunastO’ 
centymetrową.

— To dobra. Możemy też prze 
cinać prowadząc w poprzek rzę­
dów opielacz z założonymi podci­
nającymi nożami. Nie będą wam 
tu długo tłumaczył, że przeryw­
ka jest najważniejszą czynno­
ścią w pielęgnacji buraka —- 
chcę tyiko powiedzieć, że w porę 
wykonana przecinka bardzo uła­
twia przerywkę, Rzędy buraków 
przecinamy gracą tak, że pozo­
stają kępki w pewnej odległości 
od siebie. Potem wybieramy z 
kępki najsilniejszą roślinkę (cza­
sem dwie) i przytrzymując ją 
lewą dłonią — prawą odchylamy 
inne rośliny, wyrywając je. Wre 
szcie spulchniamy wokoło pozo- 
talej rośliny ziemię i wyrywa­

my chwasty.
Ano, to prawda: dobra prze 

rywka pozwala lepiej rozwijać 
się burakom.

Tak. Jeszcze wam nie mó­
wiłem, że najlepiej wykonać 
najpierw przecinkę, a przeryw­
kę dopiero następnego dnia, lub 
w dwa dni później.

Lepiej nam się wybiera wtedy 
silniejsze rośliny. A ogólnie to 
przerywka musi być ukończona 
po 22 dniach od wzejścia bura­
ków. Przeważnie czekamy na 
moment, gdy u roślin pojawi się 
pierwsza para liści. Usunięcie 
w tym okresie pozostałych „są­
siadów", zmniejszenie zagęszczę 
nia — pozwala burakom lepiej 
wzrastać.

— Racja, bo przy zagęszczeniu 
jedna roślina drugą zacienia.

— Właśnie. Następuje „wy­
bieganie", szypułki liści wydłu­
żają się, liście bledną, otrzymu­
jąc barwę niby sałata. Wtedy 
zniekształcają się także korzenie 
takich roślin i w rezultacie bu­
raki, jak się później okazuje, 
mają małą zawartość cukru. 1 
dlatego musimy dużo uwagi po­
święcić przerywce: wykonać ją 
terminowo i starannie. Dzień o- 
póżnienia oznacza już stratę 1—6 
kwintali buraków z ha. A parę 
dni opóźnienia może spowodo 
wać zmniejszenie plonów o 25 
procent 1 więcej!

— Skorzystamy z waszych u- 
wag, inżynierze. A powiedzcie 
jeszcze tylko, -jakby tak pojaw:- 
się szkodnik, albo na przykład 
zgorzel siewek. Co wtedy z prze 
rywką?

— Wtedy trzeba zaczekać do 
zniszczenia szkodników i ustą­
pienia choroby. To wszystko.
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Pracownicy poszukiwani
2 referentów do Działu Zaopatrzenia ze znajo­
mością branży spożywczej i przemysłowej za­
trudni Powszechna Spółdzielnia Spożywców w 
Skwierzynie, ul. Jagiełły 6, telefon 71 i 154.

K1031
strza murarskiego, murarzy i robotników za­
dni zaraz Spółdzielnia Mieszkaniowo - Bu- 
vlana w Poznaniu — Szczepankowie. Zgło- 
nia, biuro Poznań, ul. Skryta I. K1036
awca Wysokokwalifikowanego zaraz zaanga- 
emy. Zgłoszenia: Punkt Usługowy krawiecki 
R w Poznaniu, ul. Kozia 16. K1063

Zakupimy

LODÓWKĘ
ELEKTRYCZNĄ
Gminna Spółdzielnia Sa­
mopomoc Chłopska w 
Zbąszynku, ul. Wojska 
Polskiego 71. 26569g

ROBERT POLCYN
wykonuje nadal prace budownictwa orga­
nowego, artystyczną intonację, naprawy i 
strojenia organów wszystkich systemów. 

Najstarszy zakład wielkopolski.
Poznań, 23 Lutego 9. Adres pocztowy: Po­

znań 1, skrytka pocztowa 46. 26559g

Nieruchomości
Kamienice, wille, domki jed­
norodzinne, parcele, tereny 
Przemysłowe, ogrodowe, sado­
wnicze, poleca — poszuku­
je: Hinz, Poznań, Piekary 19.

25868gI
Dcm Jednorodzinny, wolne 3; 
pokoje, ogród, (światło eiek- 
uyczne) spiesznie sprzedam. 
jO.OOO zl. Kierejewski, Mo- i 
Suno. Osiedle 9. 6135p J
kupię większą parcelę ziemi 
Pszenno - buraczanej, w po- - 
olizu stacji kolejowej — w : 
«nie za l ha 20.000 zł. Of. i 
Biuro Ogłoszeń. Swierczew- , 
Sk'ego_3, dla 26153g.
Domek do remontu z parcelą 
a. 400 m!, 25 km od Pozna­
ją (9 pociągów dziennie), 1 

■pfzedam. Oferty Biuro Ogio- 
V?n- Świerczewskiego 3, dla 
26l80g.
p°mel' z ogrodem, sprzedam.
6 Y^ykowo, Poznańska 68a, 
'CJig^L.ki. 26199g
°Cr" Piętrowy z ogrodom (woli 
sn. nl!esz'!anie) w Poznaniu, 1 
in7elam' Wiadomość: Poż­
eń. Belwederska 35 m 1. -

2S170g

Kupno
m^ni?.ta/k® ,do ciasta z dwo- 
kimikOtami oraz pirometr,1 
grńdę'D, Kalinowski, Stalmo- ?r°d. Plebiscytowa 4. 6136gp

znat' ^"bstyczny kupię. Po-
Bir-fo n1) 62-?6' lt)b oferM 
skietrr ^Kłoszeń, Swierczew- 

kle£& 3, dla 26131g.

Pianino kupię. • Józłf Jusko, 
Pobiedziska, Czerniejewska 5.

26178g
Fortepian lub pianino, kupię. 
Oferty z podaniem ceny Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go^. dla 26172g.
Motocykl 125 ccm, ewentu­
alnie bez kól i silnika, ku­
pię. Poznań, Marcinkowskie­
go ;1, m 21. 26179g

Szpularkę czterowrzecionową, 
mało używaną, sprzedam. Of 
Biuro Ogftoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 26187g. ____
Motocykl DKW 200 ccm SB, 
sprzedam. Poznań - Sofacz, 
Pałucka 12, od godz. 16_.__
Wózek - autko sprzedam. Po­
znań, Gwardii Ludowej 46,
m 23. ________  26192g
Patefon walizkowy, mato uży­
wany, oraz dużą ilość płyt, 
sprzedam. Oferty Biuro Ogio 
szeń, Świerczewskiego 3, dia 
26195g. ______ ____

j OGŁOSZENIA UKOBNE j
Spaeerówkę w dobrym stanie. , Posiadam lokal 7 ms, zelek- 
sprzedam. Poznań - Dębiec, ; tryfikowany, pod Poznaniem.
Rydzyńska 4a. 26215g

Jadalnię dębową, czarną, ta­
nio sprzedam. Poznań, Wołyń 
ska 2, m 6. 2G217g

Sprzedaż
Kuchenkę gazową „Junkers" 
z piekarnikiem, spaeerówkę, 
rowerek 3-kołowy, sprzedam 
Poznań, Prusa 2a, m 15.

2645tg
Meble stylowe oraz umywal­
nię i łóżko, sprzedam. Poz­
nań, Mickiewicza 34, m 10.

26163g
Maszynę do szycia, damską, 
sprzedam. Poznań, 23 Lutego 
55, m 1. 26168g
Magiel duży, sprzedam. Po­
znań. Czesława 19a, m 9.

26175g
Kcstium biały, weiniany. sprze 
dam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3, 
nr 26177g.
Łódź sportową z motorem 
tylnym, w dobrym stanie, 
sprzedam. Pawlak. Poznań, 
Przystań AZS nad Wartą.

26181g
Samochód „Citroen" w do­
brym stanie, sprzedam spie­
sznie. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, <ł!a 
26190g.

Tragarze do okien spiesznie 
sprzedam. Oterty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dia 26200g._______________
Wózek - autko, koszykowy, 
w7 dobrym stanie, sprzedam. 
Poz.nań, Kolejowa 11, m 6, 
od godz. 15.________ 26203g
Kolki do drzewek, 2,20 m dtu 
gie, sprzedam. Poznań, Ry­
bak i 1, plac.________
Kołki do drzewek, 2,20 m dlu 
gie, sprzedam tanio. Poznań, 
tel. 42-33. 26207g
Ubranie na szczupłą figurę, 
wiatrówki męskie, sprzedam. 
Poznań, Kraszewskiego 7, ni 
8, od godz. 15—17. 26208g
Rowltarkę wraz ze szlifićrką, 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego ,3, dla 
2621 Ig.
Motocykl BMW, 200 ccm. po 
szlifie, sprzedam. Poznań, 
Promienista 83, narożnik Pa­
lacza, od godz. 16. 26213g
Wózek sportowy, sprzedam. 
Poznań Słoneczna 26a m 11.

26214g
Bufet kuchenny nowy, soli­
dny, sprzedam. Poznań, Gro­
bla 18, wejście z ulicy, od 
godz. 10—18. 26216g

Westfalkę kaflową, nową spa- 
cerówkę, Bajcra. sprzedam. 
Poznań Garbary 80, m 3.

 26222g
Radio AEK, super nowe, sprze 
dam. Dolata, Poznań, piać 
Wolności 13 — dom tylny, Uf 
ptr., od godz. 15—19.

_______ 25892g
Motocykl NSU, 125 ccm, sprze 
dam. Poznań. Mickiewicza 28 
— garaż, od godz. 13—17.

26658g

Lokale
Dw>e osoby samotne, pracu­
jące, poszukują spokojnego 
pokoju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3. dia 
26154g
Mieszkania 3-pokojowego lub 

i mniejszego do wykończenia 
! wzgl. remontu, poszukuję. Of. 
j Biuro Ogłoszeń, Świerczew­

skiego 3, dla 26157g.

3 pokoje z kuchnią, łazien­
ką, spiżarką, zamienię na 2 
mieszkania mniejsze Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 

i Świerczewskiego 3. nr 
i 26159g.
: Zamienię dwa pokoje z ku- 
i chnią, wygodami, ogródkiem 
|w Gorzowie Wlkp., na miesz- 
] kanie w Poznaniu. Wiado- 
i mość Poznań, Umińskiego 24, 
' m. 11. 26160g

Oczekuje propozycji ewentu­
alnie przyjmę współpracę. Of. 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dia 26186g.
Pokoju dia lekarza, najchęt­
niej w okolicy Opery, poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dia 
261ESg.____ ________
Zamienię 2‘/s pokoju z ku­
chnią, łazienką, w blokach ko­
lejowych na 2 pokoje z ku­
chnią. prywatne. Oferty B;uro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dia 26196g.
3-pokojowe, samodzielne, w 
willi, z ogrodem, komfort, w 
Szczawnie - Zdroju, zamie­
nię na 2-pokojowe, samodziel 
ne w Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 26226g.

Samotna, kulturalna poszukuje 
pokoju — najchętniej puste­
go. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
26169g._______
Fokój ładny, duży, z używa­
niem kuchni, przynaieźnościa- 
mi, zamienię na podobny. Of. 
Biuro ogłoszeń, Świerczew­
skiego _3~. dia 26174g.___
Zamienić mieszkanie dwa po­
koje z kuchnią, samodzielne, 
na 3-pokojowe z kuchnią. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 2618Sg.
Zamienię pokój 16 m\ z uiy 
waniem kuchni, łazienki, na 
podobny, względnie do 18 m5. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 26202g._
Dwa oddzielne mieszkania po 
pokoju z kuchnią, samodziel­
ne, zamienię na 2’Zs łub 3 
pokoje z kuchnią, samodziel­
ne. Poznań, Jeżycka 32, m 4
iub 8.  26220g
Pokój z kuchnią, samodzielne, 
parter, przy rynku Jeżyckim, 
Dąbrowskiego, zamienię na du 
ży pokój na piętrze. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 26224g.
Mieszkanie 2l/s-pokojowe. sa­
modzielne, zamienię na 3'/t 
względnie 4-pokojowe. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 26240g. 
Spokojne, bezdzietne małżeń­
stwo poszukuje pustego iub 
umeblowanego pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 26003g. .

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu 
Artykułów Gospodarstwa Domowego 
„ARGED" Hurtownia nr 1 w Poznaniu 

przeniosła
z dniem 5 V 1954 r. swoje biura 
z ul. Wielkiej 19 i 20 do lokali

przy ul. Gą'iorowskich 6
K1056

Praca Różne

Gosposia lub pomoc domowa z 
noclegiem, potrzebna. Poznań, 
Zeylanda 8 od godz. 15— 
18. 26064g

Dr Ord. Bartkowiakowi, za
szczęśliwe przeprowadzenie
operacji, dr dr Kurowskiej, 
Szwabińskiemu oraz Siostrom 
składam serdeczne podzięko­
wanie. Maria Mytych, Poz­
nań, Gwardii Ludowej 58.

26429g
Zamienię piękny dywan 2.80 
3.80 na pianino. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3, dla 26267g.

Czysto piorę i sprzątam. Po­
znań - Sotacz, Pałucka 33, 
m 1, 26305g

Pomoc domowa potrzebna za­
raz. Poznań, Szyszkowskiego
6 m 4. 26308g

f
Dnia 5 maja 1954 zmarł w 62 roku życia, nasz 

kochany brat i wujek, śp.

Stefan Krauze
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 8 bm., o godz. 16. 

z kaplicy cmentarnej na junikowie.
W smutku pogrążona

rodzina1 Poznań. Słoneczna 16. 26652g

Dnia 5 maja 1954, zmarła nasza najukochańsza, 
nigdy niezapomniana mamusia, babcinka, teściowa, 
siostra i ciocia, śp:

z Danielewiczów

Apolonia Daszyńska
położna miejska

przeżywszy lat 75.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 8 bra.. o godz. 16, 

z kaplicy cmentarnej w Zegrzu.
W nieutulonym smutku pogrążeni

córka, synowie, synowe, zięć, 
wnuki i rodzina

Pomań - Żeyrrze, Ostrowska 149. • 26620g------ --------.---------------- —... ...............

Dula 2 maja 1954 r. zmar! w Krakowie, po 
długiej i ciężkiej chorobie, nasz najdroższy 
syn, brat, szwagier i stryj, śp.

Roman Juraszek
literat

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 bm., 
o godz 10.30 z kaplicy cmentarnej na Głów

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Dzierżyńskiego 61 a.



Na olimpijskim 
stadionie

Znów sukces! I tym razem 
drużyna Polski odniosła zdecy­
dowane zwycięstwo zespołowe. 
Aż trzech Polaków znalazło się 
w pierwszej dziesiątce!

Niesłychany entuzjazm za­
panował wśród SO 000 widzów 
stadionu olimpijskiego we Wro­
cławiu, kiedy z głośników padły 
słowa, spikera, informującego, 
że lotny finisz w Opolu wygrał 
Królak. Potem jeszcze stale w 
meldunkach powtarzały się na­
zwiska Polaków jaaących w 
czołówce wyścigu.

Żadne jednak słowa nie opi- 
szą tego, co się zaczęło dziać, 
kiedy za pilotem wpadła na sta­
dion kilkunastuosobowa grupa 
kolarzy, na których czele jechał 
zawodnik w żółtej koszulce 
przodownika. 80 000 głosów 
zlało się w jeden skandowany 
potężny okrzyk: Wil-czew- 
ski! Wil-czew-ski! 'Wilczew­
ski!

Niestety, dosłownie na ostat­
nich metrach przed metą czy to 
wskutek nieuwagi, czy też przez 
to, że zezwolił jadącemu za nim 
Czechosłowakowi dojechać do 
bandy, Wilczewski uleg Ruzicz- 
ce (CSR) i linię mety przeje­
chał o długość koła za, nim.

Utrzymał jednak nadal żółtą 
koszulkę, a cała drużyna Polski 
umocniła jeszcze swą pozycję 
niebieskich koszulek z gołąb­
kiem pokoju i po czterech eta­
pach w dalszym ciągu prowadzi 
w klasyfikacji zespołowej.

M. FLEJSIEROWICZ

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
skim, na który wpadł pierwszy 
wśród niebywałego entuzjazmu 
publiczności Wilczewski, a tuż 
za nim Rużiczka i Klabiński 
Jeszcze na ostatnim wirażu 
pierwszy by} Wilczewski. Jed­
nak wspaniały zryw Czechosło- 
waka nie pozwoli! Wilczewskie­
mu odnieść trzeciego zwycię­
stwa etapowego. Rużiczka wy­
grał etap o pół koia. Tuż za tą 
dwójką przejechał linię mety 
Władysław Klabiński, a za nim 
Pedersen, Ruvet, Matwiejew i 
Grabowski. Siódemka ta minęła 
metę, mając nad następną licz­
ną grupą około 10 m przewagi. 
W grupie tej był Królak. Dalsi 
Poiacy: Lasak i Hadasik skoń­
czyli etap na czele dużej grupy, 
która przejechała metę w około 
3 minuty za zwycięzca.

Zespół polski znowu zajął 
pierwsze miejsce na mecie we 
Wrocławiu, a Wilczewski uległ 
Rużiczce tylko o centymetry 
Klabiński był trzeci, Grabowski 
siódmy, oto efekty pięknej ze­
społowej jazdy naszej drużyny 
na czwartym etapie Wyścigu Po

pierwszy na mecie we Wrocławiu
koju. Niespodziewana dla niko­
go doskonała postawa naszych 
zawodników ma swe przyczyny 
w wielu istotnych elementach, z 
których jednym z ważniejszych 
jest zgranie się zespołu i jego 
współpraca. Są właściwe, kole­
żeńskie stosunki, jakie panują 
pomiędzy naszymi zawodnikami, 
zarówno na trasie, jak i poza 
nią. Bez tego sukces, jakiego do 
tćj pory jesteśmy świadkami — 
byłby niemożliwy.

Kiedy jechaliśmy ze startu ho 
norowego w Stalinogrodzie na 
start ostry do Zabrza, Królak 
powiedział: „trzebaby powal­
czyć o zwycięstwo' we Wrocła­
wiu. Tam jest moja publicz­
ność, która mnie bardzo lubi".

Mimo tych ambitnych zamie­
rzeń Królak rezygnuje z nich 
dla dobra drużyny, konsekwen­
tnie realizuje zamierzenia z gó­
ry postawione przez kierownic­
two i walnie przyczynia się do 
zwycięstwa zespołu 1 do utrzy­
mania niebieskich koszulek przo

Smysłcw wygrywa
5 bm. w Moskwie dogrywano 

odłożoną w dniu 4 maja br. dwu 
dziestą partię meczu szachowe­
go o mistrzostwo świata między 
radzieckimi arcymistrzami: Bot- 
winnikiem i Smysłowem.

W 73 posunięciu partia zakoń­
czyła się zwycięstwem Smysło- 
wa. Po dwudziestu partiach pro 
wadzi obrońca tytułu mistrza 
świata — Botwinnik 10,5:9,5 pkt.

Klasyfikacja indywidualna 
IV etapu:

"Rużiczka (CSR) 4.28,39 
Wilczewski (Polska) 4.29,39 
WŁ Klabiński (Polska) 
4.29,39
Pedersen (Dania) 4.29,39 
Ruvet (Belgia) 4.29,39 
Matwiejew (ZSRR) 4.29,39 
Grabowski (Polska) 4.29,40 
Picot (Francja)

(zawodnicy, którzy zajęli miej­
sca: 9—21, zostali sklasyfikowa­

ni w tym samym czasie),
Ostergaard (Dania)
Van Meenen (Belgia)
Królak (Polska) 4.29,44 
Lasak (Polska) 4.38,17 
Hadasik (Polska) 4.38,18

downików wyścigu. Trzeba tu 
wspomnieć, że Hadasik i Lasak 
są poważnie kontuzjowani. — 
Pierwszy w rękę, drugi w 
skroń. To utrudnia im prowa­
dzenie równorzędnej walki.

Czterej kolarze drużyny pol­
skiej: Wilczewski, Grabowski, 
Królak i Klabiński wiedzą, że 
na nich do tej pory musiała spo 
czywać odpowiedzialność za lo­
sy zespołu polskiego. Natural­
nie, nie obyło się bez drobnych 
uszczypliwości, które wyrażały 
się na przykład w żartobliwym 
zdaniu Królaka, że ,.przecież 
Hadasik doskonale jedzie, bo 
jest lepszy od całej drużyny hin 
duskiej. Te żarty jednak mają 
charakter koleżeński, są przyjaz 
ne, a nie złośliwe, świadczą o 
dobrym nastroju drużyny i o 
jej zgraniu się. To nas bardzo 
cieszy i dlatego, że przecież 
przed nami jeszcze 9 ciężkich e- 
tapów, na których wielokrotnie 
przyda się bardzo koleżeński 
gest, czy przyjacielska przysłu­
ga. Dla dobra zespołu, dla zy­
skania przyjaciół warto jest ga­
sić ambicje osobiste.

Ocenimy to wyżej niż nieje­
den samolubny sukces indywi­
dualny. Pierwszy dzień przerwy 
w wyścigu zastaje naszych ko­
larzy na czołowych miejscach —• 
zarówno w klasyfikacji indywi­
dualnej, jak 1 zespołowej.

St. P.

VII MIĘDZYNARODOWY KOLARSKI WYŚCIG 
POKOJU, III ETAP ŁÓDŹ — STALINOGRÓD

Na zdjęciu: Zawodnicy na trasie III etapu.
Fot. CAF — St. Wdowiński

U p ©rzadko wać
Tłodwórza posesji przy ul.
* Małeckiego 16/17 przed­

stawiają szczególny, smutny 
obraz. Pod nr 17, niedaleko 
śmietnika znajduje się stara 
szopa — wylęgarnia szczu­
rów. Gryzoni nikt nie tępi. 
Nie wykorzystany jest plac 
przylegający do podwórza.

VII MIĘDZYNARODOWY KOLARSKI WYŚCIG 
POKOJU, III ETAP ŁÓDŹ — STALINOGRÓD

Na zdjęciu: kolarze przejeżdżają ulicami Stalinogrodu.
Fot. CAF — St, Wdowiński

AKPoófnłą-i-ieiARKADY n£DL£l?

— Takim niewolnikiem nie byłem! — od­
parłem.

— Czy słyszycie, że przyznaje się? — Ma- 
teo krzyknął triumfująco do Indian.

— Ale ścigano mnie — dodałem podnie­
sionym, gniewnym głosem — i musiałem 
zbiec na okręt piracki!

— I żądasz od nas, żebyśmy temu wie­
rzyli? — zaśmiał się złośliwie.

— żądam, tak! Bom sam uczciwy i was 
za uczciwych biorę!

Mateo zmienił się na twarzy, spoważniał. 
Godną chwilę ważył coś w myślach, zapa­
trzony w buzujące ognisko. Potem podniósł 
oczy, w których przebijała głęboka troska, 
i rzekł do Indian:

— Była dotychczas zgoda między nami, 
wspólna niedola nas łączyła. Razem wy­
rwaliśmy się z niewoli i przypłynęli na tę 
wyspę. Tu weszło nam w drogę wielkie nie­
bezpieczeństwo, zjawił się biały człowiek. 
Biały człowiek zawsze był nam wrogiem. 
Wy powiadacie, że ten biały człowiek to wy­
jątek, to przyjaciel...

— Mateo! — przerwał mu Manauri, zakli­
nającym głosem. — To naprawdę nasz przy­
jaciel, wierzaj mi!

— Jakże mam ci wierzyć, kiedy wiem, że 
ty znasz go tak krótko i tak skąpo? Zasta­
nów się, druhu.

— Musisz wierzyć, trudno!
—r Nie mogę wierzyć, bo tu na szali zbyt 

ważne rzeczy, los nas wszystkich... Ale cze­
kajcie! Sęk w czym innym! Dajmy na to, 
że masz słuszność, Manauri, że to człowiek 
porządny. To Anglik, prawda? Pamiętajcie, 
że to otaczające nas wyspy, i ten stały ląd, 
dokąd zmierzamy i to morze dokoła należy 
nie do Anglików, lecz do Hiszpanów, wro­
gów Anglii i Anglików. Jeśliby Anglik wpadł 
tu w łapy Hiszpanów, równy zgotowaliby 
los jemu, jak nam, a kto wie, czy nie gor­
szy jemu niż nam!

— Do czego zmierzasz, Mateo?
— Do prostej rzeczy. Teraz — to on może 

dobry. /de jeśli zetkniemy się z Hiszpanami, 
co w następnych dniach nie wykluczone, 
i może nawet dojdzie do walki z nimi, to czy 
on, Anglik, wtedy nie uświadomi sobie, że 
jest białym człowiekiem, i czy w ostatnie- 
chwili nie zdradzi nas, ażeby ratować swa

Wyniki drużynowe IV etapu
Polska
Czechosłowacja
Dania
Holandia
Belgia
ZSRR

13,28,58
13.29,07
13.29,07
13.29,12
13.30,57
13.32,39

Klasyfikacja po czterech etapach 
indywidualna

1. Wilczewski (Polska) 14.45,02
2. Ostergaard (Dania) 14.49,59 

3. Dalgaard (Dania) 14.50,39
Edward Klabiński (Polonia 
Francuska) 14.51,08 
Władysław Klabiński (Pol­
ska) 14.51,19 
Rużiczka (CSR) 14.51,21 
Nachtigal (CSR) 14.51,27 
Van Schill (Belgia) 14.51,30 
Broek (Holandia) 14.52,14 
Van Meenen (Belgia) 14.52,26 
Grabowski (Polska) 14.55,59 
Królak (Polska) 14.56,08 

.,.1 zespołowo:

4.

6.
7.
8. 
9.

10.
17.
19.

POLSKA
CSR
Dania
Belgia
Holandia
ZSRR

44.22,41
44.32,27
44.32,37
44.33,13
44.34,36 1
44.45,39

skórę? Czy nie sprzeda naszego życia za 
cenę własnego życia?

Głuche zapanowało milczenie. Słowa Ma- 
tea wywarły głębokie wrażenie. Tkwiła w 
nich niesamowita, zniewalająca siła urze­
kania. Był to człowiek nie tylko krzepki cia­
łem, ale i mózg posiadał jednako tęgi. Tok 
jego myśli był ścisły i rozumny, nie można 
mu było odmówić słuszności, jeżeli — i tu 
Mateo popełniał błąd! — jeżeli za bezspor­
ną uważać pewność, żem miał charakter 
słaby i chwiejny. W tym Mateo dopuszczał 
się niesprawiedliwości.

Z gorliwą pomocą pospieszył mi Arnak. 
Przypomniał, żeśmy już dwa razy zetknęli 
się z Hiszpanami, raz, kiedy pojawił sią sta­
tek u wybrzeży i można go było łacno przy­
wabić ogniem, inszym razem, kiedy Hisz­
panie wylądowali na wyspie z palącego się 
okrętu — a zawżdy postępowałem jak szcze­
ry przyjaciel Indian i wróg Hiszpanów.

— Posądzać — kończył Arnak — posądzać 
tego człowieka, że jest niestały i niskiego 
charakteru — to śmieszne!

— Wypadki, które wymieniasz — odparł 
Mateo — nie przekonywują: biały człowiek 
mógł był postępować tak albo szak. Wtedy 
nie był* przyciśnięty do muru i nic nie tra­
cił... Ale kiedy będzie miał nóż na gardle, 
kiedy zdradą* będzie mógł okupić życie 
własne...

Nie dokończył, podsuwając słuchaczom 
domysły, co się potem stanie.

Zaciekłość i podejrzliwość Matea ścinały 
mrozem dusze strapionych zbiegów. Zło­
wieszcze to były słowa, przygnębiające tym 
bardziej, że siła zawierały cech prawdopo­
dobieństwa.

Po długiej chwili kłopotliwego milczenia 
Manauri odezwał się do Matea.
_ Więc co radzisz czynić? Czy masz jaką

dobrą radę?
— Mam!
Wszyscy w napięciu patrzeli na Murzyna. 

On ogarnął mnie złym, zimnym wzrokiem. 
Takie zimne i przygaszone ślepia mają dra­
pieżne bestie, gdy gotują się do skoku na 
ofiarę.. Mimo woli dotknąłem mej strzelby, 
ażeby przekonać się, czy wisi na ramieniu.
_ Uczciwy on, czy nieuczciwy — zawar­

czał Mateo — zły, czy dobry, to w tej chwi­
li nieważne. Natomiast same jego istnienie 
jest wielką dla nas groźbą. Bezpieczni byli­
byśmy jedynie naówczas, gdyby on nie.żył!...

(Ciąg dalszy nastąpi) . (7D

Stanowi ska na Warcie od Mi do Czerwonaka
pragną zająć wędkarze

Kto wiosną i latem przecho­
dzi brzegami Warty, ten spoty­
ka tam licznych wędkarzy, któ­
rzy po pracy chwycili za kije i 
ruszyli nad wodę.

Szczególnie odcinki przymiej- 
tkie rzeki są najbardziej dostęp 
ne na krótkie popołudniowe wy­
prawy w dni robocze, a w nie­
dzielę Puszczykowo. I dlatego 
sprawy wędkowania na Warcie 
od Niwki do Czerwonaka często 
są poruszane na zebraniach kół 
wędkarskich. Zwrócili się do 
naszej redakcji członkowie Za­
kładowego Kola PZW przy Po­
znańskich Zakładach Nawozów 
Fosforowych w Luboniu. Piszą 
oni:

„Koło nasze zrzesza w 90 proc, 
robotników zakładu. Nikłe wy­
niki wędkowania zniechęcają 
członków do uprawiania tego 
sportu, który poza sportowym 
wyżyciem się łączy się z przeby­
waniem na świeżym powietrzu.
Jest to dla nas tym konieczniej­
sze, że pracujemy w atmosferze 
gazów i pyłów szkodliwych dla 
zdrowia. Dlatego \ei tutejsze ko­
ło prowadzi aktywną propagan­
dą wśród załogi, by zapisywano 
się na członków PZW. Niestety, 
jednak wyniki są małe, a to z 
powodu braku atrakcyjności 
wędkowania na przymiejskim 
odcinku Warty.

Toteż wydaje nam się, 
że rzeka Warta na odcinkach ob 
wodów 81 do 87 (od Niwki do 
Czerwonaka) winna być wyłą­
czona od obwodów przemysło­

wych w okresie od 15 kwietnia 
do 30 października, co w efek­
cie zwiększy możliwości „sukce­
sów" wędkarskich i podniesie 
atrakcyjność tego zdrowego i 
przyjemnego sportu.

W zamian za to zobowiązuje­
my się solidarnie i zdecydowa­
nie walczyć z kłusownictwem, 
zarybiać w ramach własnych 
środków finansowych wody 
drobne i czynami społecznymi 
członków naszego kola pomagać 
w realizacji planu gospodarki 
rybnej naszego województwa.

Podobne uchwały podjęły koła 
zakładowe ZISPO i kolejarzy, a 
o wykonanych czynach społecz­
nych melduje koło PZW z Wol­
sztyna, którego członkowie upo­
rządkowali w mieście 2.600 m2 
trawników (obsiano, zagrabiono 
i zwałowano), zmontowali 9 ła­
wek i wykonali opłotowanie.

Gdy rozważymy, że wędkarze 
nie eliminują całkowicie poło­
wów gospodarczych, a pragną 
tylko ograniczenia ich na okres 
•wiosenno-letni oraz uwzględni- 
my gospodarczo korzystne czy­
ny społeczne, nie możemy nie 
uznać słuszności stanowiska 
członków PZW. Wielkie przecież 
znaczenie na wzrost wydajności 
pracy, samopoczucie i zdrowie 
robotnika mają wszelkiego ro­
dzaju wczasy, sport i imprezy 
rozrywkowe. Toteż spodziewa­
my się, że Prezydium WRN roz­
patrzy stanowisko kół wędkar­
skich, uwzględniając ich postu­
laty. (cki)

Po prąci/ przyjemnie spędzić kilka godzin nad wodą, z 
czego korzysta liczna rzesza wędkarzy poznańskich. 

Na zdjęciu: grupa wędkarzy oczekująca na „branie" ryby.

Przechodzą tędy ludzie, skra­
cając sobie drogę. A przecież 
po oparkanieniu terenu (po- 
przednie opłotowanie usunął 
właściciel) można by założyć 
tutaj piękny skwer z pias­
kownicą i ławkami dla użyt­
ku mieszkańców i ich dzieci.

&
W7" sklepach domu przy ul. 
” Stawnej 5 (Samopomoc 

Chłopska) urządziła magazyn 
skór surowych. Nie trudno 
przedstawić sobie, jakie po­
wietrze panuje w okolicy 
szczególnie w ostatnich cie­
płych dniach. Okien nie mo­
żemy otwierać, dzieci na po­
dwórzu nie mogą się bawić, 
płoszone przez zajeżdżające 
samochody i wozy. Tego ro­
dzaju magazyn „Samopomoc 
Chłopska" w inna urządzić na 
peryferiach miasta, a piwnice 
zwolnić dla lokatorów na 
ziemniaki i węgiel.
(1148, 1119)

Stali Czytelnicy „Głosu"

Odpowiadamy
Czytelnikom

Lokatorzy domu przy ulicy
Dzierżyńskiego. Uszkodzone 
rury kanalizacyjne w Wa­
szym domu już naprawiono.

(559)
Maksymilian Maciejewski,

Toznań. Listonoszy niedbale 
wypełniających swe obowiąz­
ki w terenie przeniesiono do 
innej pracy. Dyrekcja Okrę­
gowa Poczt i Telegrafów pra­
gnąc równocześnie zapobiec 
wypadkom nieprzyjmowania 
prenumeraty gazet przez listo 
noszy, postanowiła analizo­
wać ilość przedpłat przyję­
tych przez doręczycieli.

(A-254)
A. Marciniak. J. Kaleta i

H. Baumgart. Sprawy przez 
Panów opisane przekazaliś­
my do PPK „Ruch". (1061)

S. B. z Rawicza. — Kuzynce 
należy się zasiłek połogowy, 
który wypłaci jej zakład pra­
cy. lub ZUS. Zarząd Okręgu 
Zw. Zaw. Pracowników Han 
dlu znajduje się w Poznaniu 
przy ul. Kantaka 5 (1050).

J. Tanicki, Poznań. W bie­
żącym roku zbudowana zosta­
nie podstacja elektryczna, 
która poprawi napięcie elek­
tryczne Osiedla Skorupki. 
Uzupełnione też zostaną braki 
w oświetleniu. (686)

Sommerfeld, Poznań. MHD 
w Poznaniu sprawę skupu 
opakowań pasty do obuwia 
skierował do MHW w War­
szawie. (392)

Czytelnicy „Głosu" nr 023. 
Prosimy o podanie nazwiska 
i adresu leśniczego — będzie­
my interweniować. (1152)

Teatry
OPERA — g. 19 

„Kniaź Igor"
POLSKI - g. 19 

„Domek z kart"
NOWY - g 19 

„Eugenia Grandet"
KOMEDIA MUZYCZ- 

na — g. 19.30 „Pieśń 
miłosna Schuberta"

TEATR SATYRYKÓW
— g. 19.30 „Bez znie­
czulenia"

PAŃSTWOWY TEATR 
LALKI i AKTORA
— g. 16.30 „Złoto kró 
la Megamona"

Skalmierzyce— „Świę­
toszek"

Kina
APOLLO — godz. 15, 

18.15 i 20.30 „Paloma" 
(meksyk.)

BAŁTYK — g. 15 30 
18 i 20.30 „Celuloza"

MUZA — g. 11 „Zwy­
cięski powrót", godz 
16.18 i 20 „Przełom" 
I część(polski)

GO-CDZIE-KIEDU
RTALTO — g. 16. 18 i 

20 — „Pod tureckim 
jarzmem" (bu!g.)

WARTA — g. 14, 16, 18 
i 20 „Cud w Medio­
lanie" (włoski)

LETNIE - g. 15. 17 i 
19 „Sprawa do zała­
twienia" (polski)

PIAST — g. 18 i 20 — 
„Z cesarsko-królew­
skich czasów opowia­
dań kilka"

PUSZCZYKOWO — 
g. 19 — „Arena śmia­
łych"

FOTOPLASTIKON, ul. 
Armii Czerwonej 53 
g. 10—22 — „Wyspy 
Sundajskie"

Koncerty

Aula UP. — g. 19J5 _ 
koncert symfoniczny 
pod dyr. Zygmunta Latoszewskiego

Odczyty

TPP-R, ul. Fr Rataj­
czaka 37 — g. 10 — 
impreza poradnicza 
dla kierown. świetlic 
wiejskich pow. Ka­
lisz — w programie: 
„Dni oświaty, książ­
ki i prasy w świetli­
cy i bibliotece"; g. 18 
spotkanie z przodu­
jącym hodowcą pow 
Kalisz, wzorującym 
się na doświadcze­
niach radzieckich o- 
raz filmy „Sukces 
jarosławskich hodow 
ców" i „Wspaniałe 
konie"

Radio

PROGRAM II 
fala Poznania 249 m

Wiadomości:5.05, 6, 7, 7.50, 12.04,

17.30 (P)<13.10, 14,
18.15 i 21.30

Muzyka: , ,7
5.25 (P), 5.40 (P), R-37’ 
7.15, 7.55. 8.25 — n0 
ranna, 12.10 
rywkowa, 12.25 
swojską nutę

po- 
__ roż­

na 
13.35SWOJSK-ą

(P) koncert solistów,
15.20 — rozrywkowy.
18.20 utwory skrzyp* 

melo-cowe, 19.35
die fortepianowe, 
20.40 — z melodią i 
piosenką przez świaj 
22 _tydzień muzyk
czechosłowackiej

Audycje inne:
5.10 — dla ws 
dla młodzieży, 
dla wsi, 13.15 - bte 
racka, 14.10 i 14.30 
szkolna, 15 r 
wy kurs jeżyka ro 
syjskiego, 15.30 aud. 
aktualna.

S6°15t'l 21.45 — repor­
taż z VII kolarskiego

12.45


